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POZNAN, 7 marca.
Jest faktem niezawodnym i niewątpliwym, że 

fojska rosyjskie/niepomne na słowiańskie pochodze
nie, zadając fałsz roszczonym i zapowiadanym na- 
jjiejom Bakunina i Hercena, ulegając rozkazom star
ach, po większćj części niesłowiańskiego rodu, dla 
Hórych karyera i pieniądz są wszystkióm, a głos 
holaości, czci i sumienia niczćm, srożą się jak naj- 
¡¡¡krutniej, w sposób godny Mongołów Tamerlana, 
Leciw tym, co im niosą sztandar z wymownym na- 
isem: „ Za waszę i za naszę wolność.“ Obecna 
tojna i sposób, w jaki ją Moskale prowadzą, pozo
rnie niespożytym pomnikiem straszliwego znikcze- 
inienia, do jakiego rządy despotyczne narzędzia 
swoje w Rosyi doprowadzić zdołały. Przypominać 
li i rozpowiadać wszystkie żałobne szczegóły mor- 
[ów, gwałtów i okrucieństw moskiewskich, byłoby 
jęczą zbyteczną. Węgrów, Wojsławice, Wąchock, 
¡achedniów, Tomaszów, Miechów, Ojców, Krzywo- 
i^dz, wypaliły się niezatartóm piętnem hańby na 
czole despotyzmu.

Pytanie teraz tylko, nie dla nas, bo my nigdy 
* tej mierze wątpliwymi nie byliśmy, ale dla Eu- 
opy, dla cywilizowanego świata, kto winien owych 
lordów i gwałtów, kto tu według wymownego wy- 
iżenia autora Skarg Jeremiego, „ślepym mieczem“ 
t kto „świadomą dłonią“, na którą prędzćj czy pó- 
niój spadnie grom sprawiedliwie karzącej Opatrz- 
ości. Oficyalizm moskiewski, niesłowiański, ani 

, iową, ani rodem, ani interesem, ani trądy cyami, 
zawsze kłamliwy i zawsze dwulicowy, nie waha się 

¡stawiać własnych zbrodni i grzechów biednym, ze- 
¡ńerzęconym, popchniętym przezeń do bratobójczćj 
{lalki sołdatem moskiewskim. „Rozjątrzyliście pano
wie żołnierza!“ odpowiada jenerał moskiewski Po- 
lttylle, skarżącemu się na mord bezbronnych kilku
nastu osób w spokojnej całkiem okolicy. W innych 
uzypadkach gwałtów, mordu i rabunku, tłumaczą re
prezentanci „prawćj władzy“, żołnierza szałem wo- 
=innym, niekiedy pijaństwem po prostu, nie biorąc 
'iszakże na siebie odpowiedzialności za jego czyny 
- nie przyzuając się do nich ze względów wstydu czy 
"Bdzkości. Butne rozkazy dzienne, telegramy fał
szywe dla Europy i bazyliszkowe łzy zaprzedanych 
5tganów i szpiegów moskiewskich, stanowią równo- 
-ześnie ilustracyą do owego oskarżenia sołdackiego 
wbafzyństwa przez fińsko - tatarską z polorem kur- 

-todzkim obłudę.
j Charakterystycznóm znamieniem Moskwy po 
ilszystkie czasy pozostanie niezrównany talent fał- 

obłudy i dwulicowości. Iwan Groźny już, wypra
żający u siebie w kraju opały, Iwan odzierający 
jasnych poddanych ze skóry, przybierał rolę filan-
Jopa, uczonego, teologa i filozofa w obec posłów za-

ianicznych mocarstw, którzy wracając do domu, nie 
J8b się dość nachwalić cara, a wymyślać na po- 
Wców i kłamców, co go wystawiają jako tyrana 

«“krutnika. Car Piotr, zwany Wielkim, który żonę 
Ratować, który własnego syna udusić w więzieniu 
?zal, który przyjaciołom nieszczęsnego Aleksego wy- 
[ifwał nozdrza i przebijał uszy, jakże umiał ujmować 
'/e wyszukaną galanteryą posłów Francyi, Anglii, 
'lemiec,a nawet nuncyuszów papieskich, rokujących so- 
- ® aadzieję, iż go potrafią skłonić do przyjęcia wiary ka- 
' lc«£i6j! Katarzyna pisząca sielanki : iemieckie i kore- 
ŻMująca z Wolterem i d’Alembertem; Mikołaj tak 
-pukanie grzeczny w Londynie, w Berlinie, w Wie- 
- } w Rzymie, ofiarujący nawet tak wspaniało-
<?slnie składkę na emigracyą polską w Londynie, 

°wę emigracyą, co się przeciw jego „ prawej 
zbuntowała, a nigdy uznawać jćj niechciała, 

, Pełniają w sposób charakterystyczny i jaskrawy 
obrazu bezdennego fałszu i hipokryzyi, jaki 

<s*Wa od początku do końca istnienia swego przed-

ten i ta dwulicowość przebijają się nie- 
^•eJ w sposobie prowadzenia wojen moskiewskich,

w r°ku 1854 Moskwa wojowała na Kry’ 
rancyą, Anglią i Pieinoutlm; gdy staną w
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w obliczu państw zachodnich, imponujących jej wyż
szą oświatą i powagą w areopagu europejskim, wi
działa się w konieczności odegrania roli mocarstwa 
ucywilizowanego, rządzącego się zasadami światła 
i ludzkości; nie było słychać wcale o gwałtach, okru
cieństwach i rabunkach sołdackich. Żołnierz, któ
remu pewnie, jak w Polsce dzisiaj, tak i na Krymie 
wówczas, nie szczędzono owej nieszczęsnej wódki, 
na którą „prawa władza“ warszawska znaczną część 
wybryków obecnych zwala, nie przełamał w niczóm 
karności wojskowćj, był posłusznym, karnym, ludz
kim, nie pastwił się nad jeńcami i rannymi, nie mor
dował bezbronnego Anglika, Francuza, Włocha, ani 
nawet Turka. Potrzeba i konieczność odegrania ko- 
raedyi oświaty i ludzkości w obec wielkiego ołtarza 
europejskiego, uczyniła oficera energicznym, sołdata 
posłusznym, a Moskwa nie znalazła się przymuszoną 
do uniewinniania się z okrucieństw i gwałtów, wódką 
i rozigraniem wojennóm.

Obecna wojna w Polsce nosi naturalnie całkiem 
odmienny charakter, naczelna komenda wojskowa mo
skiewska grozi „ buntownikom “ rozstrzeliwaniem, 
a zburzeniem i pożogą domom, z którychby padały 
strzały na wojsko. Wszakżeź i tutaj, wszakżeż na
dając obecnój wojnie w Polsce z góry srogi i okru
tny charakter, nie może się Moskwa wyrzec p zyro- 
dzonego sobie fałszu, hipokryzyi i dwulicowości.

I teraz grozi surowemi karami wykraczającym 
przeciw karności wojskowćj, i teraz telegrafuje do 
gazet zagranicznych o śledztwach, które w. ks. Kon
stanty zarządził nibyto przeciw różnym oficerom, 
obwinionym o mordy, pożogi i rabunek, i teraz wy
piera się oficyalnie co jaskrawszych gwałtów i okru
cieństw; i teraz nareszcie pozwala nibyto śpieszyć 
z pomocą duchowną i lekarską umierającym i ran
nym powstańcom; prawda jednakże, prawda straszna 
i przerażająca, źle zamaskowana i ukryta, przegląda 
nareszcie przez tę zasłonę obłudy i fałszu.

Szczytne samobójstwo pułkownika Korffa, który 
nie mógł pogodzić obowiąsków sumienia i czci z ode- 
branemi z Warszawy rozkazami; bezkarność pułko
wnika Biedragi, sprawcy rzezi w Tomaszowie, i Ma- 
niukina, sprawcy rzezi w Wojsławicach; nareszcie 
kategoryczne doniesienia w moskiewskim Żurnalu 
działań wojennych w Królestwie Polskićm, 
konstatują niewątpliwy fakt: że wszystkie mor
dy, pożogi, rabunki, rzezie rannych i jeń
ców, wycinanie bezbronnćj ludności miast 
i wsi zajętych przez powstańców, nie są 
rzeczą przypadku, ani samowoli żołnier
skiej, ale wypływem systemu nakazanego 
i propagowanego z góry. Cóż w obec tego, na 
ten raz niezawodnego już na nieszczęście faktu, po- 
zostaje do czynienia ludziom serca i uczciwości, cóż 
pozostaje opinii publicznej i wszystkim tym mocar
stwom europejskim, które jak Francya, Anglia, Wło
chy, Szwecya, Austrya, a nawet muzułmańska Tur- 
cya, nie wypierają się w swój polityce zasad po
stępu, szlachetności i ludzkości, a które, jak się 
zdaje, nie są obojętne na straszliwe cierpienia 
Polski ?

Gdy w roku 1821, w czasie powstania ch ze- 
ściańskiej Grecyi przeciw Turkom, sułtan Mahmed 
II dał rozkaz baszom tureckim mordowania i znisz
czenia zbuntowanych Giaurów; gdy patryarcba caro
grodzki legł pod ciosami morderców na progu wła
snej świątyni, a krew bezbronnych Greków zlała hoj
nie ulice Stambułu, Smyrny i wzgórza wyspy Chios; 
gdy, słowem, wszystko to, co się dzisiaj dzieje 
w Polsce, działo się naówczas w Grecyi i w okoli
cach zamieszkałych przez ludność grecką, wystąpiły 
mocarstwa zagraniczne, nie wdając się zrazu w in- 
terwencyą polityczną, z interwencją w imię ludz
kości.

Podobna interwencya skutkowała. Turcy za
czynają od roku 1822 uważać Greków jako stronę 
wojującą, oszczędzają rannych i jeńców, szanują po 
zawierane z nimi umowy i kapitulacye. Podobne

l widowisko powtarza się w czasie wojny domowej 
; w Hiszpanii. Obie wojujące strony uważały się na

wzajem za buntowników, rozstrzeliwały swych jeń
ców, mordowały swych rannych. Taki stan rzeczy 
nie mógł być cierpianym. Na długo jeszcze przed 
wszelką interwencyą polityczną; na długo jeszcze 
przed zawarciem poczwórnego przymierza, które wy- 
windykowało nareszcie królowej Izabelli tron Hiszpa
nii, nastąpiła przez misyą lorda Elliot interwencya 
w imię ludzkości, a od roku 1836 przestają obie 
strony prowadzić wojnę w sposób niegodny i barba
rzyński.

Nikt nas nie posądzi zapewne, aby interwencya 
w imię ludzkości, była alfą i omegą naszych żądań 
i pretensyi do Europy; mamy prawo i obowiązek 
żądać więcej dla Polski. Nim jednakże owo wię- 
cćj nastąpi, żądamy stanowczo od Europy to, co 
już dzisiaj i zawsze było koniecznćm i wykonanem: 

interweucyi w sprawie polskiej w imię 
zdeptanych przez Moskwę praw ludz
kości.
Wykołatanie tego żądania u światłych i postę

powych rządów Europy, ciąży na emigracyi polskiej. 
Daj Boże, aby polecenia tego szybko a skutecznie 
dopełniła!

i oznań, 7 marca. Z rozpraw, które się toczyły 
w berlińskićj izbie poselskiej w dniach 26, 27 i 28 lutego nad 
kwestyą polską, zamierzyliśmy podać kilka mów wedle steno
gramów sejmowych, które mamy przed sobą. Zaczynamy 
dziś od mowy posła Beckera.

Poseł Becker (Dortmund): „Z pewnćj strony zaprze- 
czono niejako w ogóle izbie tćj legitymacyi do obradowania x 
i stanowienia uchwał w kwestyacb zewnętrznych; zarzucono 
dziś z tćj strony (z prawćj) politycznym moim przyjaciołom 
jako niezgadzające się z ich programem, że chcą krytykować 
środki, które rząd przedsięwziął na pozór wyłącznie w celu 
obrouy interesów niemieckich. Prawda, panowie, że jeszcze 
z czasów' tak zwanego świętego przymierza rozbieranie spraw 
polskich dla Niemiec a mianowicie dla Prus przynajmniéj na 
pozór było rzeczą wstrętną. Kto sobie przypomni dawniej
sze rozprawy tćj izby, przyznać nawet będzie musiał, że 
wstręt ten często był prawic przesadzony. Dziś atoli rzeczy 
te tak daleiio doszły, że nawet najdelikatniejszy wzgląd, za
trzymanie o ile możności jak najbardzićj specyficznego stano 
wiska uwolnić nas nie mogą od rozbioru tćj kwestyi i tego, co 
z nią jest w związku. Nie myśmy się zbliżyli do tćj kwestyi, 
ale kwestya ta do nas się zbliżyła; ona nas zaskoczyła; nie 
dla tego zajęci jesteśmy kwestyą polską, że stósunki w Polsce 
tak się rozwinęły, iż nas bezpośrednio obchodzą, lecz dla tego 
zajęci jesteśmy kwestyą polską, że rząd nasz ją nam na
rzucił.

(Słuchajciel Słuchajcie 1)
„Tak mało jak izba ta mieć może wpływu na wypadki 

w Królestwie Polskićm, tak mało tćż izba ta podlega wpły
wowi stósunków polskich. Wypowiadam to, ażeby zaprote
stować przeciwko przekręcaniu i podejrzywaniu niektórych or
ganów prasy, które nadają sobie pozór, jakoby ministeryum 
reprezentowały. Izba ta jest izbą pruską i jest — panowie 
po lewćj stronie odemnie potwierdzą jako wyjątki z reguły — 
izbą niemiecką; i gdyby jaka część zasiadała w tćj izbie, któ- 
raby mniemała, że należy rozróżniać pruskie i niemieckie in
teresa, któraby przy ocenianiu kwestyi pruskich inne stano
wisko pozyskać chciała jak przy ocenianiu kwestyi niemieckich, 
to część ta jest tak małą, że wcale na szalą braną być nie mo
że. Lecz to właśnie cechuje nadzwyczajne położenie naszćj 
ojczyzny, to jest niejako signatura temporis, żeśmy doszli do 
tych rozpraw, nie przez naturalny rozwój stósunków zagrani
cznych, lecz przez to, że nasz rząd nie udziela nam objaśnie
nia pod względem nąjważniejszych spraw, że nas nie zawia
domi o zobowiązaniu, jakie w tych dniach wziął na państwo 
a tym samym na każdego pojedyńczego obywatela.

„Myśmy kwestyi tćj całkiem przemilczeć nie mogli, myś
my jćj komu innemu przekazać nie mogli, my musimy dać 
odpowiedź. Odkąd pełnomocnicy państwa pruskiego ofiaro
wali rządowi rosyjskiemu, rosyjskiemu namiestnikowi, mają
tek i krew poddanych pruskich na korzyść celów rosyjskich, 
nie możemy się już od tćj kwestyi uwolnić. Zajścia w Glewi- 
cach, przekroczenie granicy pod Gołubiem, brutalne pano
wanie wojskowe, jakie w Prusach Zachodnich zapowiedziano, 
zmuszają nas, nie w interesie polskim, lecz w interesie pru
skim o tćm pomówić.

(Bardzo prawdziwie 1)
„Nie chcę mówić o ogłoszeniach władz prowincyonałnych 

w prowincji poznańskićj, nie chcę także obecnie mówić o pro- 
klamacyi jenerała Werdera, może inni mówcy po mnie głos 
zająć mający przedmiot ten poruszą, lecz to jest pewną, 
że państwo pruskie jedynie dlaiuteresów rosyjskich wciągnięte 
zostało w ciężką współodpowiedzialność, i inniem m, że w ta
kim przypadku przystoi zaiste pruskićj izbie poselskićj przy
pomnieć sobie, gdzie jest początek owych nieszczęsnych stósun
ków w Polsce.

„Panowie! Tegoż samego roku, w którym zawarto po-
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kój zabezpieczający stanowisko potęgi pruskićj, t. j. w bezpo
średnim związku z wojną siedmioletnią, sto lat już temu, po
czął się upadek potęgi Król. Polskiego. Od czasu tego już się 
Polacy nigdy nie pozbyli Moskali, tychto Moskali, którym 
się nie udało zbogacenie się kosztem Prus. Gdyby się na pier
wszym podziale Polski było skończyło, mogłyby Prusy za 
wzięty w nim udział z pewną moralnością wystąpić.

„Co Polacy przed trzema wiekami wzięli niemieckiemu 
zakonowi skutkiem użytego oręża i prawem zwycięzcy odebra
ły im Prusy tytułem historycznego spadkobiercy po tymże za
konie. Co zaś po za obrębem tym zaszło, jest’ rzeczą niesły
chaną i bezprzykładną, a dla nas dziś zaiste jeszcze nadzwy
czaj fatalną sprawą. Pierwszy podział zasłoniono pozorem 
wewnętrznym rozterek Polski, drugi że Polacy owe rozterki 
usunąć usiłowali, a trzeci wreszcie uskuteczniono dla tego, 
że Polacy z drugiego podziału Polski byli niezadowolnieni. 
Prusy mają przy podziałach tych po części do dziś jeszcze po
ważny udział. Dla nas, jako zastępców narodu, godzien 
udział ten pewnćj uwagi. Polski patent swobód miejskich 
z kwietnia 1791, tudzież konstytucya z maja tegoż roku, są to 
dokumenta, których czytać nic można bez przyznania, iż ów
cześni polscy mężowie stanu wyprzedzili nietylko tych, co 
w tymże czasie żyli w Prusach, ale i owych, którzy w roku 
1863 tu żyją.

(Wesołość.)
„Rzeczony patent swobód miejskich był w ówczas ideałem 

ordynacyi miejskićj, przygotowywał on zniesienie wszelkich 
różnic stanowych, zakazał pobierania podatku wstępnego, za 
pewniał mieszczanom wolny wybór burmistrza, urzędnikówma 
gistrackich ¡miejskich, zaręczał miastom samodzielność zarzą
du policyjnego, przelewając i na nie zasadę ustawy habeas 
corpus: neminem captivabimus nisi jurę victum. Śą to rze
czy, o których wówczas u nas zaledwie marzono. Konstytu
cya polska z roku 1791 starszą jest od francuskićj z tegoż ro 
ku. Zauważyć to mianowicie wypada, bo się owa wygodna 
gadanina rozpowszechniła, jakoby ją od francuskićj odpisano. 
Prusy zapewniły były Polsce owe wewnętrzne reformy, dla 
których obrony, jak niemnićj wzajemnego bezpieczeństwa za
warły przymierze zaczepne i odporne z Polską, gdy zaś Rosya 
z powodu tychże reform Polskę napadła, nie dotrzymano 
owych zobowiązań. Nie chcę tutaj oceniać owćj deklamacyi, 
mocą którćj się Prusy wycofnęły z tćj sprawy. Wspomnę tyl
ko zdanie, które Schlosser o nićj wyrzekł, nazywając ją: „„zu
chwałą sofistyką dyplomatów na rzecz wojskowo-monarchi- 
cznych gwałtów.““ W tym samym czasie, w którym walczono 
przeciw Francyi z powodu zniesionćj przez Francuzów mo
narchii, wykonano podział Polski dlatego, że rząd monarchi- 
czny u siebie zaprowadziła.

„Może) tćż jest na czasie, aby nadmienić, że w dru
gim podziale Polski, pruscy ministrowie dla tego tylko brali 
udział, że byli gotowi zaniechać lewego brzegu Renu

„Jakie uszczerbki stąd dla nas wypływają, znaną jest 
rzeczą. Lewy brzeg Renu nie byłby nigdy pozostał w' ręku 
Francuzów, gdyby nie podział Polski. Nieszczęsny początek 
wojny z roku 1806 nie byłby nigdy do owego strasznego do
prowadził rezultatu, gdyby się trzecia część ówczesnego pań
stwa pruskiego z ziem polskich nie była składała, , gdyby pol
scy żołnierze masami nie byli opuszczali chorągwi pruskićj 
i w tyle wojska pruskiego nie rewoltowali.

„Nie sami Francuzi pobili w ówczas Prusaków, bo Polacy 
odpadnięciem swojćm, dopomagali im znacznie. Ale spojrzyj
my raz jeszcze w przeszłość.

„Przy pierwszym podziale Polski dostało się Prusom sześć 
razy, przy drugim zaś cztery razy mniejsza część od działu ro
syjskiego; utraciły atoli w roku 1807, to jest przy współdzia
łaniu tychże Moskali z całćj tćj zdobyczy polskićj znowu trzy 
czwarte, czyli raczćj, z owego wielkiego obszaru, jaki Pol
ska w roku 1772 zajmowała, obszaru większego od dzisiej
szego cesarstwa francuskiego wraz zBelgiąiHolandyą, z owych 
13,500 mil kwadratowych pozostało dla Prus w roku 1807 
ledwie 500 mil kwad. Kongres wiedeński wrócił Prusom 625 
czy tćż 630 mil kwad.; w liczbie tych znajduje się atoli 143 mil 
kwadratowych należących do Obwodu Noteckiego, a krom tego 
100 mil kwadratowych z ludnością bądź całkiem, bądź tćż prze
ważnie niemiecką, a więc mnićj więcćj 250 mil kwad., nad któ
rych przyjęciem żaden niemiecki mąż stanu, wielce namyślać 
się nie mógł. Co do owćj małćj właściwie polskićj reszty, 
zrobiono Prusy w roku 1815 na nowo w’spółwinowajcą i wspól
nie odpowiedzialnemi za wszelkie poprzednie podziały. Uszczer
bki , jakie dla Prus z tćm były połączone, uszczerbki, na któ
re pożal się Boże, Prusy we Wiedniu zezwoliły, miały się przy- 
najmnićj poniekąd zrównoważyć mocą umowy ubocznćj, która 
lubo w nićj tylko o Polakach jest mowa, nas mimo to dotyczy. 
Nie może więc dla nas obojętną być rzeczą, czy ta jest wyko
nywaną. Nie obojętna to dla nas, jeżeli te traktaty admini
stracyjną udzielność, jeżeli swobodę obywatelską i bezpieczeń
stwo w Polsce przypuszczają, czy tćż owa udzielność, swobo
da i bezpieczeństwo tam istnieją. Prusy mają obowiązek do
chodzić tego, obowiązek nietylko względem Polaków jako cu
dzoziemców, ale i względem własnych swych poddanych, t, j. 
nietylko względem wazalów pruskich narodowości polskićj, 
ale względem wszystkich Prusaków. Przypominam panom 
ustęp z konwencyi roku 1815, art. 29: „„Co się dotyczy han
dlu przechodowego, ma on we wszystkich częściach dawnćj 
Polski być zupełnie wolnym.““ Nie jest więc obojętną dla nas 
uwagą, czy artykuł 31 konstytucyi Król. Polskie o z roku 
1815 jeszcze ma znaczenie. Artykuł ten, panowie zezwolą na 
przeczytanie jego, opiewa: „„Naród polski na wieczne czasy 
mieć będzie reprezehtacyą narodową, złożoną z króla i dwóch 
izb sejmowych.““

„Jest to nietylko obi tuicą dla Polaków, ale i zobowiąza
niem względem wszystkich mocarstw, które przy traktatach 
roku 1815 miały udział, jako poręczyciele zaś za też traktaty 
stoją w pierwszym rzędzie bezpośredni sąsiedzi do podziału 
należący, szczególnićj zaś ci, którzy u siebie już doszli wa
runków uporządkowanego bytu politycznego i własną już ma
ją reprezentacyą narodową.

„Znane nam owo podstępne tłómaczenie, udzielonćj w ro
ku 1815 konstytucyi, owo okrutne postępowanie, na jakie 
wierni konstytucyi patryoci polscy aż do roku 1830 byli nara
żeni, jeżeli zaś tłómaczenie to i rosyjskie przekręcanie kon
stytucyi prawnego nie stanowią tytułu do powstania polskiego 
w roku 1831, to i owa rewolucya polska nie upoważnia do ża
dnego tytułu prawnego ku zniesieniu i wykreśleniu traktatów 
z roku 1815, ku zniesieniu ustawy, według którćj: „„Naród 
polski najwieczne czasy będzie miał reprezentacyą narodową.““ 
Fakt to niestety, że owa konstytucya wraz z innerni wawrzy
nami w Moskwie przechowywaną bywa, faktem także niestety, 
że rząd pruski wszystkiemu potakiwał i spokojnie przyzwalał 
na to, że Polskę, którćj handel według układów zupełnie miał 
być wolny z Prusami, inurem chińskim otoczono i że tćm sa- 
mćm dobrobyt mieszkańców pruskich znacznie uszczuplono; 
prawdą także niestety, że rząd pruski kartelowe zawierał umo
wy, na mocy których dopiero Rosya mogła sprzeczny trakta
tom z roku 1815 przeprowadzić system. Niestety! wszystko 
to prawda, ledwie się więc dziwić można, że rząd owych obie
tnic, jakie w roku 1815 sam własnym porobił poddanym, je
szcze nie wykazał, rozumiem tu rząd pruski, póki ich wyko
nać nie chciał, nie znajdował się w położeniu, aby rządowi 
rosyjskiemu przypomnieć wykonanie jego zobowiązań. Tym
czasem przybrała sprawa ta, odkąd Prusy są państwem kon- 
stylucyjnćm, inny charakter, odtąd tćż to rzeczą jest ludową, 

j- Jego reprezentacyi izby poselskićj, aby ku wykonaniu 
traktatów z roku 1815 napomniała. Że dawniejsze minister
stwa nie korzystały ze sposobności, aby z Moskalami o spra
wie tćj ważne pomówić słówko, ledwie nas dziwić może; dzi
wić się pewnie tćż nie będziemy, jeżeli i teraźniejsze minister
stwo zapatruje się na rzeczy bardzićj z punktu widzenia, jaki 
p. Schlosser oznaczył, aniżeli raczćj z tego, z którego interes 
materyalny mieszkańców państwa pruskiego znaczenie swoje 
znajduje. Mimo to reprezentacyą ludowa pominąć się nie mo
że z obowiązkiem, aby ile razy okoliczności nasuwają jćj py
tanie , oświadczyć, że zniesienie udzielonego państwa polskie
go uważa za nieszczęście, za wielkie nieszczęście, bo nawet 
za zbrodnią popełnioną nietylko względem narodu polskiego, 
ale i względem pokoju europejskiego, że interes Prus najmo- 
cnićj przywrócenia udzielnego Król. Polskiego wymaga; nadto, 
że Prusy ż a d n y c h nie mają powodów, aby sobie dalszego pa
nowania rosyjskiego w Polsce życzyć, jeżeli Rosya, jak się 
obecnie jawnie wykazuje, przychylić się nie chce do przywró
cenia zagwarantowanych Polsce stósunków.

„Nietajęsobie tu dwóch zarzutów, zktórych jeden już wie
lostronnego doznał objaśnienia, zarzutu, iż ruch polski naraża 
całość państwa pruskiego, gdyż ideałem Polaków jest podobno 
Polska zroku 1772. Panowie, gdyby idealizm taki istniał u Po
laków, nie mógłby nas zaiste dziwić; bo naród bez państwa 
będący, oddaje się zwykle politycznemu idealizmowi. Gdyby Po
lacy atoli posiadali znowu zawiązki państwa, sądzę, że ich te do
statecznie zajmą, aby owego idealizmu zaniechać. Jabym przy- 
najmnićj mniemał, że przywrócenie Polski z roku 1772 nie da 
się uskutecznić. Królestwo Polskie, które dziś do skutku 
przyjść może, musiałoby mocą konieczności być zupełnie inne. 
Z tą pewnością, że Polacy Gdańska i Elbląga nie zbudowali, z 
tą tćż naród niemiecki nie ustąpi im portów rzeczonych; jeżeli 
więc honor i obowiązek Niemiec nakazują zatrzymanie miast 
rzeczonych, bądźmyż i my tak konsewentni, aby przyznać i u- 
rzeczywistuić, iż interes tychto naszych miast, a więc własny 
nasz interes nakazuje, aby stósunki ich z odleglejśzemi krajami 
polskiemi nadal przez rosyjską samowolą nie były utrudnione 
albo uniepodobnione. Żadna piędź ziemi, którą uprawiła nie
miecka pracowitość, żaden warsztat wystawiony niemieckim 
przemysłem, ustąpionym być nie potrzebuje na rzecz Polski, a 
mimo to państwo polskie istnieć może. W każdym razie bę
dzie sąsiedztwo jego dla wschodnich naszych prowincyi przy- 
stępniejszćm, niż rosyjskie. Ale przypuśćmy nawet, iżby Kró
lestwo Polskie zagrozić mogło Prusy* Zachodnie, Pomorze i 
porzecza Warty, przypuśćmy, że toż państwo jakie sobie może 
w tych lub owych wyobrazimy granicach, zamierzałoby zaprze
czyć nam prawa posiadania tych ziem, czyżby mu przedewszy- 
stkićm niedostawało warunku pierwotnego, warunku zdobycia 
wybrzeża morskiego ?

„Polacy nie mają ani zasobów, ani zdatności do marynarki, 
Polacy nie zdobędą na nas nigdy wybrzeża. U Moskali to zu
pełnie inna sprawa; Moskale z natury swojćj tak samo nie są 
marynarzami, jak i Polacy, atoli wcielili oni do państwa swTego 
wybrzeża morskie, _ nastręczające wszystkie warunki żeglugi, 
mogą nawet zagrozić wybrzeżom pruskim, gdyby zaś miał na
dejść czas zupełnego zniknienia w Rosyi Królestwa Polskiego, 
wówczas panowie, mniemam, byłoby posiadanie rzeczonych 
prowincyi dla Niemiec i Prus jaknajbardzićjzagroźonćm. Drugi 
zarzut, jaki tutaj Polakom robiono, a żałuję, iż o tćm napomy
kać muszę, jest ten, że są prawnie podbitym ludem, gdyż ich 
zwyciężono po t Lipskiem. Ale, panowie, prawda to, że Po
lacy kazali Napoleonowi przywodzić sobie, rzekłbym, uwo
dzić siebie, a pod Lipskiem zwyciężono ich wraz z innemi; czyż 
atoli tam walczono o Polskę przeciwko Polakom? Francuzów 
to pokonano i połączonych z nimi niemieckich książąt związku 
nadreńskiego, a jakżeż to ładnie się z nimi wszystkimi obcho
dzono ! Nawet krajów czysto niemieckich nie można było w in
teresie legitymizmu odebrać Francuzom, wszelkie zaś następ
stwa, urągowiska i okropności tćjto klęsłii lipskićj mają obec.de 
jedynie na Polskę spadać! Sądzę, żenajmoićj przystoi niemiec- 
<ićj reprezentacyi narodowćj, aby tę to moralność vae victis 
zastósowywała.

„Zbieram swe myśli, panowie,
(niepokój po stronie prawćj)

żaden ze szczepów narodu' niemieckiego nie może sobie przy
pisać toż samości ani z temi, którzy Polskę wykreślili z mapy 
narodów, ani tćż z owemi którzyby inaród polski nadal ciemię
żyć chf ieli; Niemcy bowiem nieomylnie mają wielki swój inte
res w tćm, aby udzielne Królestwo Polskie znów powstało. Po
nieważ zaś ministerstwo stanu żadną miarą nie udziela nam 
objaśnień co do zastrzeżonych ¡przyznanych wkonwencyi przed
miotów, ponieważ więc jesteśmy wskazań ina orzeczenie zupeł

nie ogólne, musimy oświadczyć, iż zajścia, które począw8zv 
dnia 15 stycznia w Polsce miały miejsce i w połączeniu z ni i P0'
jeszcze nastąpią, dla nas w tćmże występują świetle, w któn «yta 
się dotąd wszystkim cywilizowanym narodom przedstawi, unii 
Gdyby w izbie tćj reprezentowano wstręt lub osobistą niech 
która może powstała skutkiem sąsiedztwa i przestawania i re
jedyńczą niemiłą_ osobą polską, upraszam p nów, aby suh«ZD 
ktywne skłonności poskromili i przyznali, iż subjektywne ¡kr® 
podobanie lub nieupodobanie konieczności politycznćj ustano) 
musi. Zarazem upraszani, aby panowie rozważyli, iż pmhnas 
nasz równocześnie zwrócić należy przeciwko lekomyślnośc iraji 
jakąby nas konweneya wprawiła w nieporozumienia z spadki 
biercami ideów napoleońskich.

„Prowincyom zachodnim, sądzę, iż panowie winni dekla»® i 
cyą tćj myśli, że nie jest rzeczą dla nich obojętną, czy zno, 
nastąpi polityka, jaka przed 70 laty była w używaniu.

,wia
opf

„Porównywając pojedynczo rezolucye, jakie panom i 
lecano, przyznaję, iż w każdćj jedno lub drugie innćmw * 
mogło, jeżeli zaś mam objawić subjektywny swój sąd, powiada”', 
iż mi się żadna nie podoba. Atoli, panowie, w chwili 0“et 
mi chodzi, czy w jakibądż sposób któremukolwiek wyraża 
objaśnienie zarzucić można. Panowie, przeciwko złój 
nie masz argumentów. Niech panowie zredagują rezoluc?261 
według swćj woli; jeżeli rezolucya ich zwróci się przeciwkoW 
miarom rządu,, pozostaną panowie zawsze wystawieni na ten 
sam rodzaj tłomaczenia rzeczy. Ja z mćj strony głosować bei,e v 
zarezolucyą, którą komisya zapiojektowała.“ w pi 

ni.

N. Pan raczył potwierdzić wybór dra Fryderyka Eiseleu 
na dyrektora szkoły realnćj we Wittstocku.
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pisze:
Berlin, 6 marca. Korespondent tutejszy do Rhei n. Z

ki P
„Wystąpienie na własną rękę dowódzców wojskowych 

w rzeczach, które do cywilnych władz administracyjnych nKjla 
leżą, zaprawiło już tak goryczą stanowisko niedawno co mi^mii 
nowanego naczelnym prezesem w Poznaniu, pana Horna, $rż* 
w krótkim czasie oczekiwać należy zmiany na tćj posadzie, In 

. „Jako kuriosum registrujemy, że niedawno wministafeł 
stwie stanu na seryo dyskutowano nad pytaniem, czy członkowi 
izby poselskićj aż do nowego prawnego uregulowania kwestii je 
dyet, ma się jeszcze dyety wypłacać.“ laj

— Piszą do Magd: Z tg. Kiedy teraz wicemarszałek paw; 
Behrend zakonstatował, że rozmowa o którćj dawnićj gazet V 
były doniosły, rzeczywiście zaszła pomiędzy nim a p. Bismawei 
kiem względem idei tegoż ostatniego co do traktowania kwffs 
styi polskićj, ciekawą będzie jeszcze następujący szczegół dasz 
rzucić. Jak wiadomo p. Bismark w onćj rozmowie wspomniana 
o okupacyi Królestwa Polskiego przez Prusy jako o rzeczy ni E 
der łatwćj, mianowicie podnosił, że samym Rosyauom nader i 
mało zależy na dalszem zatrzymaniu Królestwa. Dla umów k 
wowania ostatniego mniemania wskazał nadto, o czćm dot»y 
dzienniki publiczności nie donosiły, że cesarz Aleksander rolrzt 
dzonemu bratu, w. księciu Konstantemu, obecnie namieStnilenc 
kowi, niezupełnie dowierza. Magd. Ztg. powiada, że najcietów 
kawszą jest otwartość charakterystyczna, z jaką wyrażał się Jlac 
minister o stosunkach najpoufalszych dworu rosyjskiego w chwil n 
zawierania konwencyi, bo zresztą wypadki skrzyżowały ukłuto 
dane wtedy zamysły. la.

— Na akademiach gospodarczych w Eldenie, Prószków da 
Popelsdorfie i Wałdowie mają być odtąd urządzone egzamin! E 
przy ukończeniu kursów. Regulamin datowany pod dniem Ike? 
stycznia, ogłoszony w numerze 55 Staats-Anzeigera, wfiel 
dany przez ministra spraw rólniczych zawiera bliższą instrukiczl 
cyą pod tym względem. " rat

— Także izba handlowa w Kolonii wystóśowała napoi 
stępujące podanie pod względem wypadków polskich dtypawmii 
ministra handlu: „Stanowisko, jakie król, rząd zajął w obaek 
wypadków w Królestwie Polskićm, daje tutejszemu światu ku raj 
pieckiemu powód do najżywszych obaw. Chociaż zachodni! iro 
prowineye nie są tak bezpośrednio narażone na straty, jafe 
wschodnia część monarchii, to jednakowoż i tu się już objawiaj! 
skutki obawy woźnych zawikłań. Szkodliwy wpływ na handddi 
i rękodzielnictwo tćm będzie dotkliwszy, im dłużćj król, rzą;> i 
zwlekać będzie zachowanie ścisłćj neutralności w walce rosyj' da 
sko-polskićj, i im więcćj przez to obawa podsycaną będzie,ŹUe 
kraj dąży do dalszych konfliktów. Czujemy się zatćm zmuśW 
nymi i zobowiązanymi upraszać o wpływ Waszćj Ekscelencji i 
w tym kierunku, ażeby przez zachowanie zupełućj neutralności 
w owćj walce, unikniono wszelkiego powodu do ważniejszych 
zawikłań i żeby przywrócono handlowi i rękodzielnictwu nieod- 1 
zowne poczucie bezpieczeństwa. Kolonia, 2 marca 1863. Izbajgo 
handlowa.“ Me

— Do Danziger Ztg. piszą: W izbie poselskićj zaprze-M 
czono, jak wiadomo, ażeby wojsko pruskie z tamtćj strony 
łubia naterritoryum polskićm operować miało; przyznano tylkw i 
wysunięcie naprzód posterunków. Dostaję przypadkowo pism«1'6’ 
w tękę żołnierza w Gołubiu konsystującego, pisane przez tegoż^st 
do zamiejscowych krewnych a tyczące się właśnie w mowie bw 
dącego wypadku. Ustęp odnośny tego listu brzmi: „W nocjjz 
zl8nal91utegozostaliśmy ogodzinie 12 zaalarmowani i przejść 
musieliśmy granicę, gdyż w oddaleniu może 2000 kroków w bon# 
ukrytych być miało 300 powstańców. Ośm godzin błądziliśmyiW 
niemogliśmy ich jednakowoż dostać, raz że było za ciemno» P°'T 
wtóre żeśmy byli za słabi, było nas bowiem tylko 50 żołnićrzM ] 
pomimo to przetrzą liśmy bór, powstańcy atoli znikli.“

— Do Schles. Ztg. piszą stąd: „W obozie GazetyM 
Krzyżowćj postanowiono wystąpić przeciwko uchwale izby po**1 
selskićj przez manifestacyą na wielką skalą urządzoną. W tym 
celu sztab jeneralny volksvereinu i stowarzyszenia patryoty- 
cznego zebrały się na radę wojenną, na którćj znany członek 
izby panów prezydował i na którćj także kilka osób z Wil’ 
helmstrasse inspirowanych obecnymi było. Po obszernych de
batach uchwalono, żeby konserwatywni wszystkich mias’ 
Prus połączyli się celem wysłania jednego adresu

obec.de


„ dnój deputacyi lojalnćj, któraby usposobienie Prus w kwe- 
nje j polskićj oddała.“ Projekt do adresu już przygotowany 
łJ jytano ku wielkiemu zbudowaniu zgromadzenia. Projekt 
„jj ¿nią bardzo ostro większość izby poselskićj za rezolucyą 
ich westyi polskićj w izbie tćj zapadłą,, posądza ją o pobratanie 

Z) zrewolucyą polską i pochwala politykę p. Bismarcka, któ- 
iujj o znakomity talent polityczny za pomocą przymierza z Ro
je kraj uratuje od zguby. W końcu wybrano komitet i po- 
st#. irzono mu zredagowanie ostateczne adresu. Komitet ten 
roij następnie adres ten kazać drukować i rozpowszechnić go 
,śCj ¡raju we wielu tysiącach egzemplarzach. Stronnictwo kon- 
idlt^tywue ma w końcu z każdego miasta po jednym lub

’¡ch reprezentantów wybrać, którzyby się udali do Berlina 
darf® wręczenia adresu.
no” Brodnica, 2 marca. D. Ztg. pisze ztąd: Miasto Brodnica przed

nia zupełnie wojskową fizyonomią i tak jest łańcuchem woj- 
z<“iopasana, że ani mysz by się nie prześlizgnęła niepostrze-

111 ja, Każdy wóz przy wjeździe i wyjeździe zatrzymują i bywa 
; a ¡netami przetrząsany. Gdy pewien dziedzic polski z okolicy 
10 jeżdżał z miasta, posterunek krzyknął na woźnicę aby się 
az° rzymał, konie atoli nie zaraz stanęły, żołnierz zmierzył 
l w°irzelił do woźnicy, któremu przeszła kula przez muszkuły 
,%o ramienia i utknęła w koniu, którego dobito. W tych 
‘°z ¡ach ogłoszono, że każdy powinien się zatrzymać na jednora- 
7® ie wezwanie posterunku i dać objaśnienie co do swój osoby,

»przeciwnym razie wolno żołnierzowi użyć przeciw niemu 
iii.

KRÓLESTWO POLSKIE.
eleu * * Warszawa, 3 marca. Ton ostatnich dzienników fran- 

łich, jako tćż i depesza zdająca sprawę z oświadczenia 
ia Palmerstona w izbie gminnych wywarły tu bardzo przy- 
!ważenie. Okazuje się, że dyplomacya nie chce kwestyi

Zt ¡kićj na seryo poruszyć, że jedynie czyniąc zadość parciu o- 
S publicznćj, starać się będzie wymódz na Rossyi pewne u- 

wyjJjstwa, któremi przed tą opinią publiczną zasłonić się będzie
h naigla. Noty wystósowane do gabinetu petersburgskiego zdaj 
miimieć, co gorsza, charakter rad przyjacielskich a nie chara- 

ł, j rżądama. To więc cobyśmy otrzymać mogli, będzie znowu 
s. zwaną wspaniałomyślnością cesarza Aleksandra zdziałane, 
isteiie będzie zadosyćuczynieniem prawom naszym, na zasadzie 
ikoi ra międzynarodowego, choć częściowo dokonanćm. Jeżeli 
zest ¡jest stan kwestyi ze stanowiska działań dyplomatycznych,

iaj Boże by się nie sprawdziło, przewidywać można złe dla 
i paawy naszćj następstwa.
azet Wiadomości o pobiciu Langiewicza, przez Dzień nik Po- 
maizechny podane, okazały się jak wszystkie buletyny mo- 
kwt swskie zupełnie fał zywemi. Szczegóły tych walk pod Ma- 
ł deszczem i Włoszczową zapewne już was inną drogą doszły, 
unii tarzać więc ich nie będę.
y na Dowiadujemy się, że w starciu pod Łagiewnikami (nieda- 
ladete Lodzi) napadli Moskale na powstańców znienacka, pod- 
aotpkiedy w obozie obiadowano. Zamiast wezwać oddział oto- 
lotą ty ;o poddania się, oficerowie moskiewscy postanowili zro- 
r ro rzeź, ale powstańcy bronili się rozpacznie i w obronie swój 
fstnilemdziesięciu żołnierzy trupem położyli. Trzy kobiety, które 
ijcillów swych opuścić nie' chcialy i znajdowały się w obozie, 
się jlactwo moskiewskie pomordowało bez litości. Piotrowicz 
hwil nazwisko jednćj z tych pań, która wraz z mężem swym, 
lkła Scicielem ziemskim w tamtejszćj okolicy zamordowaną zo- 

a. Pomiędzy poległemi zauważano także dwóch żydów z
□wit sta Łodzi nazwiskiem Stein i Reicher.
miii Dochodzą nas w tćj chwili wiarogodne wiadomości od na- 
m II nego świadka o walce pod Mrzygłodera niedaleko stacyi ko- 

Wi tóaznćj Myszków stoczonćj d. 1 marca. Wojska rosyjskie 
;rut iczbie tysiąca paruset ludzi atakowały powstańców pod do- 

iztwem Cieszkowskiego w mieście rozlokowanych. Atak 
na poczęli Moskale jak zwykle od zapalenia domów na wstępie 

pan miasteczka położonych. Odparci celnym ogniem z dubel- 
ube z; okien domów zajętych przez ¡powstańców, Moskale 
i ki tzykroć cofali się, a odparci za trzecim razem dali znak do
»dniitatu na Myszków, gdzie kilkudziesięciu poległych zaraz po- 
, jal tali. Powstańcy zrobiwszy to samo ze swojemi poległemi 
viajp ryeh liczba nam jest nieznaną, opuścili następnie Mrzygłód i 
indelsli w kierunku Ząbkowic.
rzip Na dzisiejszćm przyjęciu w zamku, z okazyi rocznicy wstą- 
osyj-fia na tron, nie było ani jednego członka ciał obywatelskich, 
3, żfrejak zwykle, tak i tą rażą zaproszone, były. Sami tylko 
iszo;gdnicy stawili się na wezwanie.
¡new Mówią, że w. książę Konstanty obejmie sam bezpośrednie 
aośmdztwo nad armią, nie oddalając się jednak z Warszawy.
m
¡eoA; Warszawa, 4 marca. Dz. Powsz. w imieniu Najjaśniej- 
Izbas° Aleksandra II, cesarza wszech Rosyi itd., ogłasza posta

wnie z 20 lutego, podpisane przez w. księcia namiestnika
»rzełstantego, naczelnika rządu cywilnego, margrabiego Wielo- 
Go-Wego, dyrektora głównego, prezydującego w komisyi wy- 

ylkw i oświecenia Krzywickiego i sekretarza stanu Enocha, że 
isiiioieffaż liczba dwóch pedeli do pełnienia służby policyjnćj 
cgoijstytucie politechnicznym w Puławach, nie wystarcza/ dy- 
i bS'p instytutu będzie miał pod swojemi rozkazami straż 
socpSydziestu pedeli złożoną, którzy otrzymają od swój 
?ejśc^zchności instrukcyą, odbywają dyżury i nocne patrole, 
jor«™ wolny wstęp do mieszkań wszystkich zamieszkałych 
śjnhpnie Nowa Aleksandrya (bo tylko tak już znowu Dz. 
pO'.’sz. mianuje Puławy). Z opisu szczegółowego munduru 

irzaj pedeli należy nadmienić i podnieść, bo to może koncesya
.tarodowości, iż nosić będą spodnie szaraczkowe w buty 

zet) dane. Jakże, czy nie nowa znowu reforma? A telegra- 
pO'"o nićj jeszcze nie rozesłano?

ty® Donauzeitung opisując szerzące się powstanie 
Qty'Restwie Polskićm, na Litwie,Wołyniu i Ukrainie ale w o-

Iró- tylko zarysach, oblicza siły Moskwy w tych dzielnicach 
iWedle nićj działa tam 10 dywizyi, razem 

• tiflo lU(lzi wynoszących, na których wzmocnienie w krótce 
*aS wojska się spodziewają. Na tćj niezmiernćj przestrze- 
tego «są moskiewskie siły rozłożone: w Królestwie stoi prze-

szło 80,000 z tych 30,000 pilnuje Warszawy, cytadela warsza
wska, Modlin, Brześć litewski, Iwangród (Dęblin) i Zamość 
wymagają 25,000. Pozostaje na czynną armią 25,000. W Li
twie 60,000, ponieważ to kraj jest tak rozległy jak Węgry, po
trzebuje więcćj sił, jeżeli się tam dobrze usadowi powstanie. 
Na Podole, Wołyń i Ukrainę pozostaje tylko 20,000 albo mało 
co nad to. Z tego widać, że Moskwa wysiliła się, a rady so
bie dać niemoże i żąda dla tego posiłków za pomocą nowych 
konwencyi, do których także Austryą zaprosiła.

— Z nru 3 „Wiadomości z pola bitwy“ gdzie wśród imion 
poległych powstańców spotykami także imiona starozakonnych 
rodaków, wyjmujemy dla porównania jeden z buletynów, który 
jakkolwiek opisuje dawno już zaszłą walkę, prześcignioną 
tak rozlicznemi a świeższemi wypadkami, porównany z bulety- 
nami Dziennika Powszechnego, dla samego kontrastu 
nie będzie bez interesu. Brzmi on jak następuje:

„S w i ę ty K r z y ż. Po wyjściu z Wąchocka, jenerał Lan
giewicz zajął stanowisko z wojskiem mu powierzonćm pod górą 
Świętego-Krzyża czyli Łysą, w miasteczku Słupianowa, na wy- 
sokićj zaś górze w klasztorze poumieszczał chorych, składy, a 
na ich obronę pozostawił 50 kosynierów i 30 strzelców. Dnia 
11 lutego, o godz. 9 rano, wojsko nasze nagle napadnięte zo
stało przez Moskali w liczbie 2,000 piechoty, 100 kozaków i 4 
działa, rozdzielonych na dwie kolumny: z tych jedna prowadzo
na przez chłopa, przeszła od Św. Katarzyny wązką dróżką na 
szczycie gór i napadła na klasztór; druga postąpiła boczną dro
gą pod nasz obóz w Słupianowej. Chłop niegodny wspomnienia 
a przewodnik Moskali na Święty-Krzyż, sołtys z Krajnego, już 
dawno znany jako zdrajca, przed 20 bowiem laty wydał ks. 
Ściegennego. Moskale i teraz skorzystali z jego usług i wyna
grodzili go jak na to zasłużył: zakłuciem bagnetami. Na gó
rze najprzód dały się słyszeć strzały i odgłos do broni, dzielna 
nasza wiara chociaż z nienacka zaskoczona, nie ulękła się: 
na ogień straszny i krzyk Moskwy hurra! mała klasztorna 
załoga odpowiedziała ogniem z karabinów i dubeltówek, który 
nieprzyjaciela w zapędzie zatrzymał. Wkrótce na pomoc za
łodze, wysłany przez jenerała Langiewicza, nadbiegł z dołu ba
talion złożony ze strzelców i kosynierów, prowadzony przez ma
jora Czachowskiego, który gęstym ogniem począł prażyć najez- 
dników. W tymże samym czasie Moskwa na dole uderzyła z 
armat i rotowym ogniem na obóz nass pod górą, który zapalił 
się. Nasi strzelcy, kozaków atakujących dopuściwszy z bliska, 
palnęli do nich: kapitan z kilkunastu kozakami spadli z koni, 
reszta uciekła; wówczas jenerał Langiewicz zajął pozycyą do
godną pod lasem, zkąd strzelcy z za drzew, za sągów, dobrze 
osłonięci, skutecznie bardzo razili nieprzyjaciela. Po zapaleniu 
się obozu, moskale zdołali wpaść aż na odwaeh, gdzie długo 
stojący na straży kosynier bronił się. Na odwachu podejrza
nych osób zostawało pod aresztem 8, które Moskale nielitościwie 
pomordowali: każdy z zabitych na odwachu miał po kilka kul 
w sobie, kapitan zaś Moro otrzymał piętnaście pchnięć bagne
tem, tak zapalczywie mordowała moskwa bezbronnych wię
źniów. Nieprzyjaciel wstrzymany strzałami z pod lasu, cofnął 
się następnie w chwili, gdy str/elcy i kosynierzy zaczęli ku nie
mu zbliżać się. Na górze ciągle huk strzałów rozlegał się; je
nerał Langiewicz odparłszy Moskali na jednym punkcie, po- i 
śpieszył na górę, gdzie nasi zajęli wyborne stanowiska w kia- i 
sztorze, i z okien, z za murów, przerzedzali moskiewskie szere- i 
gi. Nie mogli Moskale i tutaj utrzymać się, i również cofnęli 
się. Walka trwała 4 godziny, szczególnićj zaś zaciętą była na 
górze, gdzie Moskale w lesie zostawili 80 trupów swoich i amu- 
nicyą. Strata nieprzyjaciela nie jest dokładnie wiadomą, ro
syjscy oficerowie podają ją na znaczną bardzo liczbę, raporta 1 
zaś ich mówią o 102 zabitych i 194 rannych żołnierzach. Na
sza strata bardzo mała co przypisać należy wygód nćj pozycyi 
w klasztorze i pod lasem: zginęło osób 16, z których połowa 
nad odwachu bez broni zostając, wymordowaną została. Po
między walecznymi, którzy tam życie na ofiarę ojczyźnie zło
żyli, jest młody Dobrycz. Ranny ch mieliśmy 5, z których dwóch 
na drugi dzień umarło. Po tćm zwycięztwie, jenerał Langiewicz 
opuścił nazajutrz Św. Krzyż i udał się przez Raków do Sta
szowa, w okolicach którego w tych dniach pomyślną bitwę sto
czył z nieprzyjacielem.“

„Raport jenerała Langiewicza. Po szczęśliwćj dla 
nas potyczce na Św. Krzyżu, zrobiliśmy zuchwały marsz do 
Rakowa. Na Św. Krzyżu nie można było pozostać, bobyśmy 
byli ogłodzili nasze wojska, a co najważniejsza, nie było w tam
tych stronach mateiyału na zasilenie naszych szeregów. Dnia 
17 przybyliśmy do Staszowa; tegoż dnia o godz. 8 z rana, przy
szło pod miasto Staszów: pół sotni kozaków, szwadron drago
nów, rota strzelców i rota piechoty. Prawie równocześnie szpie
dzy zapalili przedmieście. Bój się rozpoczął, a trwał przez 
3 godziny. Spaliło się kilkadziesiąt domów, dalszemu pożarowi 
zapobiegła odwaga strzelców. Strata Moskwy wynosi 120 lu
dzi i wiele koni; mamy 4 poległych i 7 rannych tylko. Mo
skwa uciekała w popłochu; brak dobrćj kawaleryi uniemoże- 
bnił całkowite rozbicie Moskwy. Karność, odwaga, wesołość 
i spokojność naszych żołnierzy, wzbudzały podczas boju moje 
podziwienie. Maryan Langiewicz.“

— Czas piątkowy w ten sposób opisuje wypadki na połu
dniu Królestwa, o ile dnia 5 marca były znane w Krakowie: 
O bojach stoczonych wczoraj i dzisiaj w bliskićj nas okolicy 
Pieskowćj Skały, Tarnawy i Skały mamy dzisiaj wprawdzie nie 
szczegółowe, lecz dość pewne wiadomości. Jenerał Langiewicz 
połączony z Jeziorańskim, mieli 2 i 3 t. m. główną kwaterę 
w Pieskowćj Skale; 4 rano około 8 godziny wyruszył jenerał 
Langiewicz z głównym oddziałem, przeszło 4,000 liczącym, 
z Pieskowćj Skały do Skały, pozostawiając w Pieskowćj Skale 
oddział około 5Ó0 ludzi liczący w tylnćj straży pod Jeziorań
skim. Ruchy te wykonane były zapewne w skutek odebranych 
wiadomości, iż jeden oddział wojsk moskiewskich, podobno 
kilka tysięcy liczący, idzie z Olkusza do Pieskowćj Skały, od 
północnego zachodu przez Przeginię i Sułoszowę, gdy z drugićj 
strony od Miechowa od wschodu ciągnie mnićj liczny oddział 
Moskali przez Bagrationa wyprawiony. Przeciwko temu dru
giemu oddziałowi wyruszył jenerał Langiewicz z przeważną 
siłą i wyprawiwszy boczną straż do Tarnawy, sam minął Skałę,

aby mógł z boku na kolumnę tę moskiewską uderzyć. Lecz 
wkrótce po wyciągnięciu Langiewicza z Pieskowćj Skały ude
rzyły przeważne siły moskiewskie z Olkusza nadeszłe na od
dział Jeziorańskiego, tam pozostawiony. Z początku paręset 
tylko żołnierzy wprowadzili Moskale w bój, a Polacy osadziw
szy murowane pod zamkiem budynki, oraz sam zamek, wstrzy
mali atak dość żywym ogniem, lecz wkrótce dwa podobno ba
taliony moskiewskie wsparły początkowo w bój wprowadzo
nych. Polacy cofnęli się z dolnych budynków pod zamkiem, 
które natychmiast żołdactwo rosyjskie zrabowało i zapaliło, 
gdy reszta przeważnemi siłami atakowała zamek, do którego 
działa moskiewskie strzelały. LiczbaPolaków, broniących zamku 
bynajmnićj niewarownego, będącego raczćj pałacem na przykrój 
z dwu stron skale, lecz z trzecićj dość dostępnćj, była bardzo

’ małą. Znajdowało się tam wprawdzie więcćj ludzi, lecz zupeł
nie bezbronnych, gdyż nawet kosy jakie przywieźli nie były 
osadzone. Musimy w tćm miejscu przytoczyć uwagę przez 
wszystkich czynioną, iż udawanie się bezbronnych do obozów 
nie tylko nieprzyczynia siły walczącym, lecz przeciwnie ichosła- 

j bia, gdyż bezbronni są ciężarem bardzo niedogodnym w czasie 
i boju; niezważając już na to, jak bezpotrzebnie i bezowocnie 
i giną. Przed przeważnemi siłami cofnęła się osada z Zamku 
i zapalonego już jak utrzymują, granatami rosyjskiemi, i Jezio- 
i rański z całym oddziałem zajął zaraz silne stanowisko na za-
‘ chodnim stoku wzgórza w lesie. Moskale spaliwszy zabudowa

nia folwarczne, gorzelnią i wiele domów w Pieskowćj Skale, za- 
j mordowawszy okrutnie i w barbarzyński sposób kilkunastu a-
' resztowanych, cofnęli się w tył ku Sułoszowćj.

Spojrzyjmy teraz na działanie głównego oddziału polskie- 
' go, który wczoraj 4 rano Pieskową Skałę opuścił. Zdaje się,
• że oddział ten minął już Tarnawę i Skałę, i tylko boczne jego 
' straże tam znajdowały się, gdy kolumna rosyjska z Miechowa 

idąca, starła się wczoraj o 4 wieczorem w Tarnawie z tą bo
czną strażą, a następnie w nocy w samćj‘ Skale. Moskale zajęli 
już cmentarz przed Skałą, gdy zwracający się główny oddział 
Langiewicza uderzył naj nich z tyłu, zważając na drogę ich 
marszu, wyparł napowrót ze cmentarza ubiwszy od 60 do 100 

i Moskali. Z polskićj strony na tym cmentarzu paść miało do
i 30 ludzi.

Moskale wyparci poszli w rozsypkę i kupkami lub poje- 
dyńczo uciekali przez Iwanowice i Przestańsk aż do Słomnik, 
gdzie się dopiero niedobitki ich zgromadziły. Dodać tu winn- 

; śmy, iż cały ten bój w Skale opisujemy według wiadomości po
trzebujących jeszcze uzupełnienia i potwierdzenia; to jest je
dnak pewnćm, iż Moskale wyparci i rozbici poszli w rozsypkę 
i rozsypką taką aż do Słomnik uciekali, uwożąc z sobą tylko

■ 3 zabitych, między tymi jednego oficera, resztę pozostawiwszy 
: pod Skałą.

Część oddziału Langiewicza ścigać miała uciekających, re- 
i szta odpoczęła w Smarzewicach dziś rano, a o dalszym pocho- 
' dzie zamilczeć winniśmy. Dodamy tu nakoniec, że inny silny 
i oddział polski zajmował Szyce leżące po drugićj zachodnićj 

stronie Pieskoskalskićj doliny; oraz, że oddział rosyjski posu-
■ wający się z Miechowa do Skały zrabował według zwyczaju 
i swego Przestańsk i Iwanowice.

Atak znacznych sił moskiewskich z Olkusza na Pieskową 
Skałę objaśniony jest doniesieniem, iż oddziały moskiewskie w 
Myszkowie, w Ząbkowicach i Strzemieszycach stojące, ruszyły 
były d > Olkusza jeszcze 2 marca.

Powstanie wzrastające w Kongresówce i na Litwie wybu
chło także w północnćj części Wołynia w powiecie Owruckim 
co każdy uważać musi za znaczny! postęp powstania. Dzisiaj 
także otrzymujemy wiadomość, wprawdzie jeszcze potrzebującą 
potwierdzenia, iż na Podolu pokazał się oddział powstańców.

— Czas z 7 marca, jak telegrafują do Ostd. Ztg., do
nosi: Główna kwatera Langiewicza i Jeziorańskiego przed
wczoraj była w Goszczy, gdzie się złączyli z oddziałem 1000 
powstańców, prowadzonym przez Waligórskiego. Ze Lwowa, 
7 marca, donoszą, że z Bessarabii posuwają wojska znaczne ku 
Polsce.

* Od granicy, 5 marca. Do opisu mego porażki oddziału 
powstańców pod Oksińskiem w Kuźnicy Grabowskićj, dnia 28 
lutego, (nr. 52 Dziennika) dodać należy dla sprostowania fa
któw : Naszych w bitwie pod Michałowem poległo 11, spaliło 
się zaś tylko 2, w chałupach przez Moskali podpalonych, nato
miast zabrano do niewoli i uwieziono do Wielunia około 14. 
Na dwóch ciężko rauionych, Moskale dopuścili się niesłycha
nego barbarzyństwa; i tak młodzieńca Pikulskiego liczącego 
19 lat, przywiązali do konia i z uciechą prawdziwie mongolską 
tak długo włóczyli, dopokąd najmniejsza oznaka w nim życia 
była; drugiemu zaś po ciężkich odniesionych ranach, posiekano 
żywcem twarz, i nareście głowę ucięto. Moskali padło około 
40, i wielu raniono, a więc straty ich były większe, niż straty 
powstańców.

() Z Królestwa, 4 marca. Korespondencya z nad granicy 
z dnia 4 marca opisująca bitwę pod Dolrosołowem i porusze
nia powstańców niezewszystkićm rzecz w dokładnćm i pra- 
wdziwem przedstawiła świetle.

Oddziałświeżo powstały powstańców, wyruszywszy o go
dzinie^ w nocy w sile 240 strzelców i 30 ułanów pośpiesznym mar
szem zrobiwszy m l sześć krętemi drogami, połączył się wre
szcie o godzinie 8 wieczorem z oddziałem Mielęckiego liczącym 
180 strzelców 80 kosynierów i 40 ułanów, który stał obozem 
w obronnćm stanowisku w lasach Kazimirskich, przy kościele 
Biniszewskim. Dwie godziny przed przybyciem oddziału one- 
go świeżego pod Biniszew atakowali Moskale w liczbie 500 
oddział Mielęckiego, lecz zostali odparci z stratą 26 ludzi; 
nasi stracili placówkę z czterech i dwóch w rzeczywistćj walce. 
Pomęczeni powstańcy, gdzie który mógł, spoczywał przy li
cznych ogniskach. Nad ranem koło 4'/2 dowódzca oddziału 
owego świeżo przybyłego, zbiera swój oddział, i nieporozu- 
miawszy się z Mielęckim rusza na powrót. Mielęcki dowie
dziawszy się o tćm, wyrusza za nim, lecz niewiedząc dokąd 
poszedł, uszedł w przeciwnym kierunku milę dobrą, zanim 
pomyłkę spostrzegł. Zrobiwszy; za odeszłym oddziułym mil 
trzy, ujrzał nakoniec cały ten oddział, oddalony jeszcze zna-
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czną przestrzenią. Mielęcki był wtedy we wsi Dobrosołowie, 
podzielonej mnićj więcćj na dwie części, dominialną i włościań
ską , gdy się o 500 kroków za nim pokazał silny oddział Mos
kali to jest 4 roty piechoty, i sotnia kozaków razem 1000 lu
dzi. Strzelcy zajęli budynki włościańskie, lecz za mała ich liczba 
była by módz opanować dominialne. Poczęła się żwawa utarczka, 
gdy Moskale widząc budynki dominialne niezajęte, wysunęli na 
nie silny oddział piechoty, który je zajął, i rzęsistym ogniem 
przywitał kompanią strzelców owego świeżego oddziału, która 
przybiegła wreszcie przez łąkę błotnistą i rów szeroki, pozama- 
czawszy broń i ładunki, na miejscu boju, chcąc opanować wy
borną boczną pozycyą, one budynki. Wszakże przyjęta gradem 
kul moskiewskich z za domów, z powodu zamoczenia nie mogąc 
się odstrzeliwać, musiała się znowu cofnąć przez one błota. 
Tymczasem na owćj pierwszćj pozycyi za stodołami włością n, 
kawalerya powstańców wzięta w dwa ognie, z pola i za zabudo
wań dworskich cofnąć się musiała, a za nią poszli strzelcy Mie
lęckiego i kosynierzy nie mający udziału w bitwie. Wzięto się 
do odwrotu. Największa strata była w oddzielę, który się cofał 
przez one łąki, pod dowódzcą koń ugrzązł, kilku wzięto w nie. 
wolą. Cofano się przez zagajenia i wsi parę ku granicy. Mimo 
przedstawień, drugi dowódzcą, bitwy przyjąć niechciał. Przybli
żyły się wreszcie obadwa oddziały do granicy, niespodziewając 
się już Moskali, gdy znów niedaleko za nimi ukazała się massa 
piechoty i 2 szwadrony ułanów prące ich na granicę. W tóm 
położeniu krytycznćm strzelcy i kosynierzy rozsypali się w po
bliskie lasy, jazda tylko w porządku utworzyła obóz w miejscu 
zakrytćm, dokąd się furgony i piechota za nimi zgromadziła. 
Z przeszłych na territorium pruskie, wojsko pruskie pojmało 57. 
Oddział partyzantów, który pozostał w Królestwie. jest dość 
silny i opatrzony w potrzeby. W. Księstwie leży 24 rannych. 
Liczba poległych zdaja się być mnićj więcój taż sama. Rosyau 
poległych i rannych liczą razem około 130.

* Z Płockiego, 1 marca. Kupiec J. Poznański z Gom- 
bina, w gubernii warszawskićj, okręgu gostyńskim, zakupiwszy 
las w bliskości miasta Rypina, w gubernii płockićj, udał się 
tamże d. 23 lutego zabrawszy z sobą swego pisarza, nazwiskiem 
Leizer Mendel Perl, również w Gombinie zamieszkałego. Ukoń
czywszy swą czynność w lesie, wyjechali do miasta Rypina, 
gdzie dla popasania koni i pożywienia się pozostali. Perl przy 
pomniawszy sobie, że o % mili od miasta mieszka dziedzic ma
jątku Lenie Józef Goczkowski, który znając Perlą od dawna, 
zapraszał go kilka razy do siebie kiedykolwiekby w tćj okolicy 
się znajdował; korzystając zatćm ze sposobności pobytu Po
znańskiego w Rypinie, sam wyjechał do p. Goczkowskiego za
pewniając, iż za dwie godziny wróci.

Jak długo Perl u p. Goczkowskiego bawił, nie wiadomo, 
wiemy tylko, że Poznański widząc, iż pisarz jego przez cały 
dzień i noc 25 lutego nie wraca, nazajutrz rano, d. 26, sam się 
do Lenia powieźć kazał; lecz niestety 1 zaledwie 'Ą mili od mia
sta ujechał, kiedy spotkał z Lenia do Rypina jadącego oficya- 
listę wiozącego ciało Perlą przez dzikich kozaków tak poszar
pane, iż po przybyciu do miasta różnych dopiero środków uży
wać musiano dla rozpoznania go.

Poznański, po pochowaniu ciała Perlą w Rypinie, udał się 
do Lenia dla przekonania się, co było przyczyną tak okropnćj 
śmierci przez kozaków Perlowi zadanćj, i od naocznych świad
ków i właściwego wójta dowiedział się co następuje:

Że Perl przybywszy d. 25 lutego przed południem do Le
nia, zastał p. Goczkowskiego w domu. Po kilkugodzinnym po
bycie we dworze, zaproponował mu p. Goczkowski, iżby się 
z nim o ‘Ą mili do lasu przejechał dla przejrzenia i ocenienia 
mu takowego; jako tćż pojechali i po niedługim czasie do wsi 
wracali zatrzymując się przed karczmą, gdzie konie Perlą nań 
czekały; w tóm gdy ledwie Goczkowski pierwszy był z bryczki 
zsiadł, zjawia się tuż za nimi dwóch kozaków na koniach i obaj 
jednocześnie do Goczkowskiego wystrzeliwszy na miejscu go 
trupem położyli; do Perlą zaś, który w tćj chwili z bryczki 
zsiąść chciał, przyskoczył jeden z kozaków i jednćm uderzeniem 
kolbą w głowę, potrzaskawszy mu czaszkę z bryczki zwalił, gdy 
tymczasem drugi z Goczkowskiego do koszuli wszystko pozry
wał ; karczmarka, pod którćj oknem wśród dnia to się działo, 
wypada z rozpaczliwym krzykiem, chcąc przynajmnićj Perlą od 
zagrażających mu jeszcze męczarń uwolnić, lecz odepchnięciem 
kolbą przyjętą została, poczćm kozak widząc, że Perl niezupeł
nie jeszcze ducha wyzionął, przyłożył mu krócicę do oka i tak 
doń wystrzelił pozbawiając go tym sposobem i reszty znaku ży
cia. Ściągnąwszy z swych ofiar wszystko co na sobie mieli za
bici i zabrawszy Perlowi 1560 złtp., a Goczkowskiemu około 
200 złtp., odprzęgli konie od bryczki pędząc takowe przez ciała 
nieszczęśliwych ofiar, ruszyli podobno w stronę ku Mławie. 
Woźnica zdołał uciec.

Wilno, 3 marca. Kuryer Wileński donosi z Włodzi
mierza Wołyńskiego, 21 lutego, że 20 lutego jenerał-porucznik 
Rudanowski przeprawił się przez Bug, do południowćj części 
Królestwa, z 6 rotami pieszego pułku aleksopolskiego, z litew
skim pułkiem ułanów i 6 działami. Oddziały powstańców na 
lewym brzegu Bugu cofnęły się przed nim (zapewne na drugi 
brzeg Bugu); komunikacya z Zamościem i Krasnymstawem 
swobodna.

PocztaSiewierna potwierdza, że w okolicach stacyi Czy- 
żewa i Lap na drodze warszawsko-petersburskiej znowu się po
jawiły 15 lutego oddziały powstańcze, które się ucierały z od
działem kozaków. Jenerał Boutemps dnia 16 lutego przeciw 
nim skierował ruchomą kolumnę 1 */2 roty pieszych i 50 ko
zaków.

Kur. Wil. donosi w części urzędowćj, że wedle wiado
mości od naczelnika gubernii mińskićj oddział powstańców 
uzbrojonych w strzelby,, rewolwery, noże i szable, zjawił się 
20 lutego w okolicach Pińska, w majątku Rewlu jakiegoś pięć- 
setnika Bereśniewicza rozstrzelał, a połączywszy się z innymi 
powstańcami wyruszył do majątku Stachowicz, gdzie zabrał 
z sobą syna właściciela, Edwarda Rożyńskiego. W tymże 
dniu oddział za trzy wał sztafetę i spalił papiery, zatrzymał 
pocztę z Pińska i zabrał z nićj przeszło półszosta tysiąca ru

bli, pieniędzy rządowych. Nakoniec spaliwszy most na rzece 
Jasiołdzie, powstańcy skierowali się w powiat mozyrski.

ROSY A.
Petersburg, 28 lutego. Piszą B. H. Z t g. Tu i owdzie, 

objawia się pewne niedowierzanie wojsku. Przy wyborze puł
ków gwardyjskich wyprawianych do Królestwa i Litwy zacho
dziły uwagi kommeutujące znacząco słowa cesarskie wyrzeczo
ne na ismaiłowskićj paradzie z okoliczności powstania polskie
go. Nowy pobór rekruta ma być prowadzonym do miejsc prze
znaczenia przez „doświadczonych“ oficerów z osobnemi konwo
jami wojskowemi. Zapewniają, jako w Odesie z powodu bra
ku zatrudnienia lud wiejski garnie się dobrowolnie do służby 
wojskowćj, a równocześnie piszą, że kolćj żelazna odeska, dla 
konnych pociągów, budowana ma być przez wojsko. Pójdzie 
ona tymczasowo do Chocimia. W. książę Michał wyjechał do 
Kaukazu, dla objęcia namiestnictwa.

— Pisma angielskie podają list redakcyi Koło koła w 
którym ta powiada, że liczne drobniejsze tajne Towarzystwa w 
Rosyi złączyły się w jedno towarzystwo połączone pod kierun
kiem centralnego komitetu, pod hasłem „wolność i ziemia 1 
pożądanćm przez naród rosyjski. Każdy ma mie prawo do 
ziemi i z wyborów powszechnych ma wychodzić rząd związko
wy. Redaktorowi Kołokoła ofiarują się w pośredniczeniu 
przesyłki składek dla wygnańców syberyjskich i na korzyść po- 
wszechnćj sprawy narodowej.

— Do Kreuz-Ztg. piszą, iż w Petersburgu po wyjściu 
drugićj dywizyi gwardyjskićj bardzo cicho w oczekiwaniu, co 
jutro przyniesie. Są wprawdzie teatra i bale niekiedy, ale 
mało zajmują stolicę. Dziwnie poważne i parne usposobienie 
ogarnęło umysły najroztrzepańszych. Nie tyle dla wypadków, 
które pótąd w Polsce już nastąpiły, jak dla skutków, które 
stąa dla Rosyi wynikną. Dzień 3 marca, gdzie ustaje poddań
stwo, nadchodzi, a choć dotąd zupełnie w tćj mierze spokojnie, 
termin ten napełnia obawą, i bardzo niemiło, jeśli ktoś wspo
mina, że coś mogłoby w Rosyi nastąpić, coby w nićj samćj spo
kój głęboki zakłóciło.

Student Jakowlew, przez sąd wojenny w zeszłym roku 
skazany na rozstrzelanie za rozpowszechnienie między żołnie
rzami petersburgskiemi, „pism podburzającćj treści i przestę
pnych myśli względem ograniczenia praw najwyższćj władzy 
i odmiany istniejącego psrządku rządowego“, w końcu grudnia 
miał zamieniony wyrok przez cesarza na pozbawienie praw 
stanu i sześć lat robót ciężkich w kopalniach.

FRANCY A.
Paryż, 3 marca. Co się tyczy sprawy polskićj, nie wiele 

co nowego dzisiaj mamy ; o samćm powstaniu podają dzienniki, 
mianowicie urzędowe, nie znając ani kraju, ani ludzi, czerpiąc 
po większćj części ze źródeł fałszywych, niemieckich i rosyj
skich, najdziwaczniejsze pogłoski i najszczególniejsze nazwiska, 
tak iż największy mędrzec świata ogłupiałby od nich zupełnie. 
Langiewicza już tu z dziesięć razy zabili i rozproszyli, to tćż 
nadziwić się nie mogą, jakim sposobem ustawicznie zmartwych- 
wstaje. W kołach dyplomatycznych i giełdowych wielkie, po 
owćj kilkodniowćj trwodze wywołanćj konwencyą pruską, teraz 
jest uspokojenie i zadowolnienie w skutek przekonania, że 
sprawa polska nie wywoła wojny puwszechnćj Zawikłanie z po
wodu konwencyi uważają tutaj za trudność zupełnie już usu
niętą, nikt bowiem już nie myśli, aby Prusy mogły i chciały 
wprost wkraczać do Polski, a na inne warunki wzajemnego 
układu, na lżejsze nadwerężanie granic, oddawanie usługi po- 
licyjnćj i innćj, chwytanie broni i ludzi, wydawanie chroniących 
się, będą gabinety, dla miłego pokoju, patrzeć przez szpary. 
Tymczasem są podobno w' istocie jakieś kundszachty między 
Paryżem i Londynem, żeby na drodze dyplomatycznćj coś, 
choćby pozornego, dla Polski zrobić. Wczoraj przybyła, jak 
twierdzą, odpowiedź rządu a gielskiego na wnioski francuskie 
tyczące się tego przedmiotu, która to odpowiedź ma być zupeł
nie zgodna z myślą i zamiarem gabinetu paryskiego. Chodzi 
teraz o to podobno, żeby pozyskać także Austryą; Austrya 
ociąga się i droży, ale zwracają uwagę na artykuł jednego 
z pólurzędowych dzienników austryackich, który powiada, że 
ponieważ w skutek konwencyi pruskićj sprawa polska stała się 
teraz sprawą europejską, przeto mocarstwa muszą na korzyść 
Polski dyplomatycznie wystąpić. Zresztą na sympatye rządo
we wywiera w Paryżu bardzo dla Polski wpływ niekorzystny 
sprawa meksykańska. Wczoraj odebrano wiadomości z Vera- 
Cruz aż do 1 lutego ; potwierdzają one wycofanie się Francu
zów z Jalapy i Tampico, jako tćż wstrzymanie operacj i wojen
nych, tak dalece, że oblężenie Puebli będzie się mogło rozpo
cząć dopiero w końcu marca. Constitutionnel okazuje się 
wprawdzie bardzo zadowolnionym i widzi położenie wojska 
francuskiego na wzgórzach Orizaby w różowćm świetle, ale opi
nia publiczna bynajmnićj się na to nie zgadza. Wojsko ciągle 
z największą tylko trudnością może obmyślić sobie potrzebną 
żywność, a pociągi z Vera-Cruz do Orizaby tak są utrudnione 
i tak wolno idą, że w drodze zjedzą same, dla wielkićj liczby 
eskortujących ludzi, większą część zapasów, które przywieźć 
miały. Gierylasy kraj cały przebiegają, tak iż Francuzi mają 
tylko ten kawałek ziemi, na którym stoją. Nie dawno temu 
byłby się nawet sam naczelnie dowodzący, jenerał Forey, do
stał do niewoli meksykańskićj, oddaliwszy się trochę nadto 
w przejazdce swojćj od miasta.

/
?aryż, 4 marca. Rozgłaszano dzisiaj na giełdzić, że spra

wa polska w dyplomatycznych układach idzie z widocznym o- 
porem, żadne z mocarstw nie chce parzyć się o nią i wszystko 
co się mówi lub pisze na drodze urzędowćj, dzieje się z nadzwy
czajną oględnością i głaskaniem bez końca. Sprawa konwencyi 
prusko-rysyjskićj uchodzi za załatwioną; minister Bismark nie 
dał podobno n iwet odpowiedzi na ustnie wyłożone uw agi posła 
francuskiego, odwołując się do tego co on sam w tym przedmio
cie mówił w izbie poselskićj, jako tćż do tego co baron Goltz 
w Paryżu cesarzowi i ministrowi Drouin de Lhuyt oświadczył. 
Daleko jędrnićj powiedziane i bardzićj stanowcze od paryskich

były uwagi, które przesłał do Berlina gabinet londyński, 
się tyczy przedstawień, które mocarstwa zachodnie wystóśo» \t 
miały do Petersburga na korzyść Polski, zaszła zgoda wprai ’‘‘’i n 
dzie pomiędzy Londynem i Paryżem, ale Austrya, na która 
czono, usunęła się zupełnie od wspólnego działania. Minii 
Schmerling, który był, jak wiadomo, członkiem sejmu frankfu , 
skiego i który przejęty jest dotychczas zasadami frankfuru? -fi 
niemieckiemi, to jest zasadami jedności i zaborów, stano^ 
się podobno sprzeciwił popieraniu dyplomatycznemu sprai '

roku 1815. Postępowanie Austryi wywarło wielki wptyw , 
cesarza Napoleona, który już z góry był oświadczył, że mii • 
wielkiego współczucia swego dla sprawy polskićj, nie zrobiwŁ 
sam jeden ani kroku, a nawet jako koniecznego warunku da 
łania gabinetu paryskiego postawił porozumienie się z Austn 
Spodziewają się w kołach urzędowych tutejszych, że teraz «i 
sko rosyjskie oddane pod naczelne dowództwo w. księcia K« 
stantego, będzie sobie postępowało bardzićj wedle zwyczaj) 
wojny między narodami oświeconemi przyjętych i przestań 
dobijać rannych, palić miast i wsi, zarzynać starców, chory 
po łóżkach dławić, katować kobiety i dzieci jak horda czerw 
nych skur w północnćj Ameryce napadających na dziedziny i 
sadników europejskich. Nie tai tutaj nikt oburzenia i pogar( 
dla narodu i wojska, które w taki sposób depce najelementai 
niejsze prawa ludzkości i ochydza chrześciańską wiarę, któi 
zewnętrzne piętno na sobie nosi. Albo wojsko moskiewskie di 
puszcza się tych gwałtów i bezeceństw w skutek rozkazów z gór, 
natenczas nie mamy wyrazu stósownego na należyte pohańbii 
nie katów, mogących tego rodzaju rozkazy wydawać; parni) 
ludzka i historya przechowa ich nazwiska ku wiecznćj sronioti 
ich potomków i ich narodu, a sprawiedliwość Boska pomś 
kiedyś zgwałcone prawa ludzkości i religii, jeśli nie na nich si 
mych to na ich dzieciach, wnukach lub prawnukach; bopra 
l.leóstwa i łzy prześladowanych przenikną wreszcie przez skle 
pienia niebios. Albo żołnierze pełnią obowiązki podpalao '‘I011 
i morderców bez wiedzy i woli starszych i naczelnćj komend; "iln 
natenczas mamy w tćm zjawisku jeden dowód więcćj nikczeń 
ności despotyzmu, który nawet ślepemi narzędziami swemi wky tani 
dać nie może i nie umiejąc niemi kierować musi brać na sj ®P41 
odpowiedzialność za wszelkie ich bestialności. Petycya na k# V 
rzyść Polski oddaną zostanie przewodniczącemu senatu w se 
botę. ale rozprawy publiczne nie rozpoczną się nad nią prędze iilo! 
jak we wtorek. Dzienniki angielskie przemawiają ciągle zaspn M4k 
wą polską; wczorajszy Times winszuje Europie, żesięjćj udał JJJ“ 
odwieśćrządpruskiodpolitykijaknajniebespieczniejszćj dla tęgi 
państwa; gdyby wojsko pruskie, mówi dalćj, było razem zmo wk 
skiewskićm gnietło powstanie w Polsce, natenczas rząd prusii “ ) 
niebyłby znalazł w Anglii ani jednego przyjaciela, któryby g 
był chciał wspierać przeciw możebnćj w takim razie napaści a 
strony francuskićj. Bardzo przyjemne wrażenie zrobiło w Pa 
ryżu na przyjaciołach Polski doniesienie o demonstracych w Szto‘ 
kolmie. Szwedzi mocno są zajęci sprawą polską, ponieważ maj 
z nią w Rosyi wspólnego wroga, i nie przeboleli jeszcze strap Mn 
Finlandyi, o którćj odzy skaniu marzą ciągle. Dnia 2 marca ze M 
brał się w Sztokojmie wielki mityng na korzyść Polski poi 
przewodnictwem barona Raabego. Zabierali głos na nim człon 
kowie sejmu Hamilton, Carlen, Uhn, Nelson, Rosenberg, jaki 
tćż Dollman redaktor dziennika Aftonbladed i wszyscy ruo 
wili z nadzwyczajnym zapałem. Na wniosek Hamiltona przyjęli 
zgromadzenie jednogłośnie, wśród największćj radości uchwa!| 
orzekającą konieczność przywrócenia Polski i .¡ającą zarażeń 
bardzo cierpką naganę rządowi pruskiemu, poczćm zaczęli 
zbierać składkę celem kupowania broni i wspierania usiłował ““ 
powstańców polskich. Pojawiło się w Londynie nowe pisini jak 
emigracyjne pod tytułem Polska, które w programie swoio^ 
wypowiada zasady demokratyczne i żąda zupełnego zrównamU 
w obec praw dla wszystkich mieszkańców Polski bez różniej 
urodzenia, stanu i wyznania religijnego, przyrzekając zarazen 
zniesienie zaciągów i nadanie własności chłopom.

— Listy z Rzymu potwierdzają zupełnie podanie się ó 
dymisyi kardynała Antonellego, o czćm wczoraj już donosili ~- 
my. Kardynał, który od tylu lat przetrwał najgwałtowniej^ 
polityczne burze, chce ustąpić z miejsca swego dla całkićm os»1 p( 
bistych względów. Mimo jego wiedzy kazał mousiguor Merodt 
z wielką, jak to mówią, esklandrą aresztować kawalera Fauslń ' 
który był dawnićj pierwszym pokojowcem kardynała. Kardy 1 
nał bardzo go lubił, dał mu sposobność zbogacenia się i umie' J 
ścił go w biurach Daterii, gdzie ekspedyował głównie sprawi 
tyczące się Francyi. Poseł francuski ujął się także za ni» 1 i 
i nie mnićj się okazał rozgniewanym jak kardynał. Sprawa ts 
ogromne zrobiła wrażenie w Rzymie, a chociaż papież jeszcze j. 
nie odpowiedział, sądzą jednak powszechnie, że kardynała An- 
tonelłego nie puści. J

— Ostatnie wnioski rządu francuskiego zrobiły wielkie 
wrażenie w Stanach północno-amerykańskich, uważają bowiem , 
że wnioski te są skutkiem przychylnych uczuć Francyi dla Sta
nów; Południowych. Dla tego tćż rząd waszyngtoński dokłada 
tera1? więcćj starania niź kiedykolwiek, żeby wojnę zacięcie po
wadzić; i tak wydał upoważnienie do wysyłania statków koi' 
sarskich i przyjął prawo obowięzujące do trzechletnićj służby 
wojennćj wszystkich obywateli od 20 do 45 roku życia. Cieką-, 
wym jest ze względu na stósunki amerykańskie ostatni artykuł 
angielskiego Morning Postu będącego, jak wiadomo, orga
nem lorda Palmerstona. Dziennik ten powiada, że nadeszła 
już chwila, w którćj rządy europejskie zastanowić się powinDf 
nad tćm, czy nie należy uznać niepodległości amerykańskiego 
południa, zwłaszcza że uznanie takowe wywarłoby stanowczy 
wpływ na zakończenie wojny i menaruszyłoby w niczćm pra* 
stron wojujących. Morning Post dodaje, że przedmiot ten, 
przyjdzie wkrótce pod obrady parlamentu.

— Piszą ztąd, 27 lutego, do Czasu: Nienależy się kłopo
tać ani zrażać odmianami atmosfery dyplomatycznćj. lego ro
dzaju zjawiska zwyczajnie trafiają się, są nawet nieodłącznym* 
warunkiem wszelkiego olbrzymiego przedsięwzięcia. Ileż W 
razy polityka Francyi zmieniła się w kwestyi włoskićj, od l»1 

Dodatek.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 55.
Niedziela, dnia 8 marca 1863,

j, Meli Włosi czynną, pomoc, mieli tćż i zerwanie stosunków 
^luinatycznycłi i niejako zaparcie się. Wszystko przetrwali 
''.L cierpliwie do celu. W polskiój sprawie od dwóch dni na

piło, niepowiem oziębienie urzędowe, ale raczój zepchnięcie 
Jgjtyi na nizinę, na którój wątpię, ażeby się długo utrzymać 
.trafiła. Nie słyszymy o niczóm, jeno o traktacie i stypula- 
' ¡cb 1815 roku. France powiada wprawdzie w artykule, któ- 

wszelkie cechy urzędowego natchnienia, że jakikolwiek 
¿dae rezultat walki, Polsce zawsze korzyści traktatów 1815 r. 
[zapewnione. Ale zapewnienie jest ogółowe, elastyczne i nie- 
¡reśloneco do czasu. Nie ma się co więc nad niśm zastanawiać, 
5ll:o wypada do wiadomości podać. Należy tćż wspomnieć 
przyczynach, które tę poziomą tendencyą wywołały. Są one 
’i z dwóch pochodzą źródeł. Anglicy zaszkodzili spra-

¿e polskiój, zbyt żwawo zachęcając Francuzów do czynu. Fran
ki doświadczyli już w Meksyku koleżeństwa Wćj Brytanii. 

' 'ą więc może tą rażą szczerym ekscytacyom. Przezorna 
Rosyi dokonała reszty, pozbawiając cesarza powodów 

Baron Budberg miał posłuchanie w Tuilleryach 
iaręczył cesarzowi, że powstanie już dogorywa, a więc kon- 
(incya za niebyłą może być uważana. Co do przyszłości dał 
¿że upewnienie, że cesarz Aleksander nieodbiega trzymać się 
¡(¡jle warunków traktatu wiedeńskiego. Ze swojój strony baron 
fioltz oddał wizytę p. Drouyn de Lhuys i zaręczył, że konwen
tu czysto-militarna i handlowa żadnego tajnego paragrafu nie 

' "».¿Cóż dziwnego, że po takiój z dwóch stron pressyi, po- 
i umoderowany pociąg wiatru nastąpił.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poinań, 7 marca. Dziś w południc publikowano wyrok w spra- 

ńe gimnazyastów z tutejszego gimnazyum św. Maryi Magdaleny i kle- 
rjków, oskarżonych o udział w stowarzyszeniu w §. 98 kodeksu kar- 
•ijo przewidzianym. Kolegium sądowe przyjąwszy, że stowarzyszenie 
iuowie będące miało na celu pomiędzy innemi i cele polityczne 
¡¡kazało 6 czy 8 przywódzców stowarzyszenia na jednomiesięczne, in- 
aych członków na 3, 2 i jednodzienne więzienie, kilku zaś zupełnie 
winiło.
- Przed senatem kryminalnym tutejszego sądu apelacyjnego to- 

ajla się temi dniami sprawa następująca. Zmarły przed kilku laty puł- 
townik Niegolewski, walczył jako oficer legii polskiej w dniu 30 li
stopada 1808 r. pod Samosierra w Hiszpanii. Od wielu lat odbywało 
u w Niegoiewie nabożeństwo żałobne za poległych w rzeczonej bł- 
tiie Polaków, gdyż pułkownik Niegolewski testamentem swoim usta
wił kontynuacyą tegoż nabożeństwa, a prócz tego wyznaczył fundusz: 
»ilości 1000 tal. na wystawienie pomnika na cześć poległych tamże 
Polaków. W myśli tej wystawił p. Zygmunt Niegolewski w ogrodzie 
mim krzyż, który w dniu 30 listopada 1861 r. poświęcono. Zgro
mione na obchód ten w kaplicy osoby udały się wraz z księżmi do 
mczonego pomnika, gdzie ks. prób. Ostrowicz miał mowę, a ks. Grzy- 
liśski wykonał przepisane rytuałem katolickim poświęcenie. Królew- 
ih prokuratorya atoli upatrywała w owym pochodzie z kaplicy do 
¡nyża pochód publiczny, a w samymże akcie poświęcenia publi- 
m zgromadzenie, do wykonania czego policyjnego należało zasię- 
RÓ zezwolenia. Gdy to atoli nie miało miejsca, wytoczyła na mocy

§. 9, 10 i 17 prawa z dnia 11 marca 1850 r. skargę, która będąc po
przednio oddaloną, została późniśj skutkiem rozporządzenia król, sądu 
apelacyjnego puwtórnie wniesioną, sędzia atoli pierwszej instancyi król, 
sądu pow. w Grodzisku uznał owych trzech oskarżonych niewinnymi, 
gdyż według motywów wyroku ani ów pochód, ani poświęcenie to nie 
miały charakteru publicznego. Skutkiem apelacyi król, prokuratoryi prze
ciwko wyrokowi temu wysłuchano jeszcze jednego świadka, poczem za
stępca nadprokuratoryi p. Mehring wniósł o karę 5 tal. przeciwko ka
żdemu z trzech oskarżonych. Rzecznik p. Janecki zaś broniący tej 
sprawy, wnosił o potwierdzenie pierwszego wyroku, nadmieniając po
między innemi, co następuje: „Wnoszenie skarg tego rodzaju uważam 
w obec spokoju w W. Ks. Poznańskióm za rzecz smutną. Polacy są 
dumni na przeszłość swoję, bo, o ile się ta odnosi do wojennych ich 
spraw, mają najsłuszniejsze do tego prawo. Nie tutaj miejsce do skre
ślania bitwy pod Samosierra, to tylko nadmieniam, iż Polacy zdobywa
jąc kawaleiyą baterye rozstawione na górach, w owój bitwie wykonali 
czyny, które dotąd do niepodobieństwa liczono. Jeżeli więc syn wo
jownika owych czasów w wykonaniu woli ojcowskiej stawia godło krzyża 
ku uczczeniu pamiątki tych bohaterów, nie zależało przy tem sprawie 
publicznej na tóm, aby ścigano przekroczenia przestępstwa policyjnego 
tak małój wagi, gdyby nawet przestępstwo to niewątpliwie miało miej
sce, tóm mniej zaś, jeżeli poprzednio istniały powątpiewania co do 
karygodności czynu, o czóm król, prokuratorya z pierwszego oddalenia 
skargi król, sądu pow. w Grodzisku poinformować się mogła. Jeżeli 
król, prokuratorya rzecz taką w wyższych ściga instancyach, wówczas 
powstaje u interesentów i w ogóle tutejszych mieszkańców narodowo
ści polskiej przekonanie, iż nie tak chodzi o przywrócenie przekroczo
nego prawa, jak raczej o prześladowanie Polaków, sięgające aż do 
ich uświęconych pamiątek. Przyznają że uwagi te nie całkiem tu do
tąd należą, ponieważ atoli z tamtej strony (ze strony prokuratoryi) 
częste słychać zarzuty przeciwko Polakom w obec władzy, chcę tylko 
na przypadek podobnych zajść zakonstatować, iż nie zawsze wina jest 
po stronie Polaków, ale i po stronie władz niesądowych.“ Przystępu
jąc potóm do rzeczy, wykazał obrońca dokładność wyroku pierwszój 
instancyi. Po replice, w myśl której prokuratorya „bynajmniój nie ma 
zamiaru uzyskania względów ludności polskiój,“ odrzekł obrońca, iż za
pewnienie to było zupełnie już zbytecznóm, a następnie potwierdził 
sąd wyrok pierwszój instancyi.

Wiadomości iterackie.
— Mamy przed sobą zaległy z roku zeszłego, 1862, półrocza 

pierwszego, poszyt drugi, trzeci i czwarty Przeglądu Poznań
skiego. Zawieraon: „Ojczenasz. Ciąg nauk O. Piotra Seme- 
nenki. (Nauka pierwsza)“ i dokończenie „Biblioteki pisarzów 
asystencyi polskiej Towarzystwa Jezusowego, powiększonćj 
dwoma dodatkami, z których pierwszy zawiera polskie i rosyjskie tłó- 
maczenia, drugi wydania pisarzy Towarzystwa Jezusowego do innych 
asystencyi należących w Polsce i Rosyi. Biblioteka ta napisana 
we Lwowie od r. 1852 do 1855 przez ks. Józefa Brown, prowincyi 
najprzód białoruskiej, potem galicyjskiój kapłana. Przekład z łaciń
skiego ks. Władysława Kiejnowskiego, kapłana Towarzystwa Je
zusowego.“ Dokończenie to zawiera na dwudziestu blisko arkuszach 
ścisłego druku autorów wspomnionych, od litery D począwszy, do Z. 
Dwa dodatki później okażą się w Przeglądzie.

Drugi zeszyt Przeglądu Poznańskiego za rok bieżący 1863, 
który w tych dniach się ukazał, zawiera: Szkic dziejów kościoła 
ruskiego w Polsce (ciąg dalszy obszernej rosprawy polemicznej); 
Poezye: „Pokusa“ i „Opętanie“. Listy ze Wschodu do braci 
i dla przyjaciół: list V (dokończenie. Wiadomości bieżące: a) 
Piśmiennictwo: „Zorza Wieczności“. „Ostatnia Próba“. „Bądź co 
bądź“. „Piosnki wiejskie dla ochronek z przygrywką T. Lenartowi

cza.“ „Melodyc do piosnek wiejskich dla ochronek podkładane i po
mnożone przez M. Rudkowskiego“. „Kalendarz dla rodzin katolickich 
na rok 1863“. „Prace serbsko-łużyckie ks. Jakóba Buka“, b) Kore- 
spondeneya: „List z Rzymu“, c) Nekrologi: „Ks. Antoni Putjatycki“. 
„Horacy Vernet“. d) Rozmaitości: „Przyczynek do artykułów o wło
ścianach Polski“. „Walne zebranie Towarzystwa NaukowóJ Pomocy 
Imienia Marcinkowskiego w Poznaniu“, e) Sprawy publiczne: „Kwe- 
stya papieska“. „Unia w Bulgaryi i bractwo błog. Józefata w Pozna
niu“. „Chwila obecna“. „Nieco o liście ks. Kajsiewicza“.

— Wyszły w tój chwili w Poznaniu bardzo zajmujące acz krótkie 
Pamiętniki z wojny amerykańskiej 1862 r. przez Ludwika 
Zychlińskiego, Poznań, nakład N. Kamieńskiego i S. (8ka 16 str.) 
Drugi tytuł obszerniejszy tego listu p. Zychlińskiego jest następujący: 
„Podróż Polaka z Anglii do Ameryki, jego wstąpienie do wojska Sia
nów Zjednoczonych Ameryki. Opisanie widzianych stosunków i wy
padków w roku 1862.“ Żychliński dla zawikłanych interesów udał się 
szukając sobie zawodu w służbie wojskowej amerykańskiój, przez Lon
dyn do N. Jorku, w styczniu 1862 r. Przywitany burzą w Kanał", na 
Atlantyku, późniój około lodowatych gór New Foundiandu, dobił się 
nareszcie d. 9 marca do celu podróży. Listy polecające jakie wiózł 
do Ameryki, na nic mu się prawie nie przydały, z trudnością przy 
protekcyi pułkownika Confort Francuza, dostał ledwie miejsce podofi
cera starszego z lichą płacą 22 dolarów miesięcznie.

Niezmiernie charakterystycznym jest opis sposobu w jaki się woj
ska Stanów północnych rekrutują, nie zdziwi potóm nikogo, że się one 
wszędzie prawie pobić dają. Północ, kraj handlarzy i spekulantów 
najmuje tylko żołnierzy, sama nie ma czynnego udziału w wojnie. 
Rekrutowanie jest spekulacyą, stopnie wojskowe nabywają się za pie
niądze. P. Żychliński całą tę manipulacyą wyświeca z wielką pro
stotą i prawdą. Żołnierz zaciągniony z przybyszów i wcale nie wpra
wnych ludzi, po większćj części nawet z językiem kraju i musztry 
nieobeznany, egzercytuje się na placu bojowym. Stany południowe, 
które wiodą wojnę z innóm uczuciem, w obronie mienia i bytu, mają 
wojsko wcale różnie złożone i nierównie gorętszym ożywione duchem. 
P. Żychliński też utrzymuje, że północ nigdy nie przygnębi południa. 
Pułk tych Enfans perdus, któremi dowodził p. Confort, poszedł ledwie 
dozbierany pod Yorktown, gdzie stanął d. 30 marca, i w nocy zaraz 
stanął na linii bojowej. Jakim cudem ta zbierana drużyaa potrafiła 
wytrzymać w boju, tego autor nam nie tłómaczy. Był on z nią pod 
Williamsbourg, poznał tu hrabiego Paryża, księcia Reuss, jenerała 
Mac Clellan, ale ich wizerunków szczegółowych nie podaje. Opisanie 
bitwy pod Williamsburgiem jest dosyć żywe i malownicze przy swój 
prostocie. Tu p. Żychliński lekką odniósł ranę, ale straszliwszy dlań 
był upadek w lesie na pień przy pospieaznem marszu, który 
spowodował zupełną niezdolność do dalszej służby wojskowej. Opis 
obejścia się z rannemi w szpitalach, niesłychanój obojętności i pozby
cia się tych uczuć ludzkich, których zatarcie w każdym dowodzi upa
dku moraluego, i powrotu do zwierzęcego stanu, poruszający. „Mie- 
szkańczy miasta Baltimori nie sprzyjają rządowi Stanów Zjednoczo
nych Ameryki... i nienawidzą ich żołnierzy, pisze autor; przyjęto nas 
chorych i rannych nietylko bez sympatyi, ale bez litości, przeklinano 
nas i wymyślano słowami.“ Szczęściem znalazł tu nasz nieszczęśliwy 
ziomek znajomego, który go przytulił i losem się jego zajął. P. Ży
chliński jest obecnie w Nowym Jorku, gdzie pracuje piórem i ręką na 
utrzymanie życia Obiecuje on późniój w podobnych do tej pierwszój 
broszurach, obszerniej skreślić stosunki amerykańskie, kwestyą miano
wicie niewolniczą, organizacją skarbu i organizacyą państwa. Miał 
także zamiar wskazać wypadki wyborów listopadowych i zmiany po
słów i senatu. Pisemko to datowane jest dnia 1 listopada 1862 roku 
z Bostonu. (G. P.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Pognaniu.

W miejsce odpowiedzi na li
czne zapytania proszę na moje ręce 
przesyłać szarpie, bandaże, nasło- 
ńi i koszule dla rannych, także bu
liony, a szanowni koledzy, tak miej
scowi jak zamiejscowi, którzyby na 
ten cel takowych potrzebowali, niech 
się do mnie zgłaszają z podaniem 
miejsca i ilości rannych. Reszta, 
j&kaby pozostała, cddaną swego 
<Wi będzie Siostrom Miłosierdzia.

Poznań, ś» Marcin.

Dr. Matecki.
W księgarni M. Jagielskiego w 

gnaniu przy ulicy Wrocławskićj No. 30 
W »zapasie:

Wapa Polski,
‘fogran. W. Ks. Poznańsk., Prusami 

Zach, i Gralicyą.
^pograficina^specyalna sztabu gen. 87 sekeyi

' ^Pccyaina z oznaczeniem każdej wsi, folwar-
% wogi, lasu, błota, kolei Żelazn., w 12 ar-

, »uszach po 1 talarze.
,oż samo, w 4 ark. 3 tal., na płótnie 5 tal.,

J^mat kieszonkowy.
,la czytających gazety w 6 arkusz. 20 sgr.,
2 ark. 20 sgr., 1 ark. 20 i 10 sgr. [610]

Szkoła realna w Poznania.
Egzamin uczniów zgłaszających się do Sexty 

odbędzie się 19 marca o godzinie dziewiątćj. 
[669] Dr. Brennecke.

Nakładem Ludwika Merzbacha w Poznaniu 
wyszła i jest do nabycia w wszystkich księgar
niach :

Młoda nauczycielka.
Dziełko poświęcone zakładom wychowania płci

przez
Antoninę Machczyóską,

autorkę Szkółki wiejskiej.
Cena 25 sgr. (532)

Dnia 21 marca r. b. o godzinie 10 rano 
będzie w biurze rzecznika p. Schmidt w Ło- 
bżenicy przez licytacyą wydzierżawiony na 
9 lat folwark plebański w Gleśnie pod Wyrzy
skiem. O warunkach dzierżawnych dowie
dzieć się można w biurze tegoż pana rzecznika. 

Gleśno, 28 lutego 1863. (689)
Dozór kościelny katolichi.
Biuro informacyjne i komisowe K. ffloliń- 

Skiego w Poznaniu, przy ulicy Wodnćj No. 25, 
poszukuje do Królestwa kilku zdatnych kowali, 
stelmachów i borowych, niemnićj kilka set 
parobków chociażby i żonatych, zdatnych do 
kosy i którzyby porządnie młócić potrafili. 
Obywatele tutejsi, życzliwi swym ziomkom, ze
chcą mi takowych polecać. (674)

dóbr, których sekwestracya już ukończona, wol
ny od wojska, żonaty, z małą familią, po polsku 
także mówiący, poszukuje od św. Jana r. b. 
miejsca jako ekonom albo rachmistrz. Reko- 
mendacyą udzielić raczy dziedzic dóbr p. Bło- 
ciszewski w Krzyżankach pod Krobią.

Mapy leolshi — wydawane przez Niemców jak: Handtke, Nordmann, Fle- 
itp. będąc zwyide z poprzekręcanemi i pogermanizowanemi uazwami miejsc, przeto

Polecamy:

KARTĘ POLSKI,
(760 cali kwadr.)

w trzeeiem popr&wnem wydaniu, z tekstem polskim.
Egzemplarz oprawny — z wykazem jazdy na kolejach żelaznych ...... 3 złr.

„ kolorowany, nieoprawny.....................................................2 „
„ na cieńszym papierze, niekolorowany.............................1 „

r. Nabywcy 10 egzemplarzy, przypada ustępstwo 25°o — 100 egzemplarzy 50%.L5«>] ‘ ' Od Redakcji Postępu w Wiedniu.

Bom. Piotrowo
poszukuje ogrodnika nieżonatego od 1 kwietnia 
r. b. Osoby zaopatrzone w dobre świadectwa 
lub rekomendacye, zechcą się zgłosić w tym in
teresie do handlu nasion. rólniczych Ludwika 
Kunkla, przy ul. Wielkie Garbary 18. [673]

Na Podgórnój ulicy No. 15 jest całe pierwsze 
piętro a na trzecićm piętrze dwa pokoje i dwie 
komórki od 1 kwietnia r. b. do wynajęcia. [660

młodzieniec z stósownćm wykształceniem, 
zamiejscowy, może być zaraz umieszczony jako 
uczeń w destylacji

Andrzeja JKunkel,
[639] ulica Jezuicka No. 1.

Zakład SWÓJ fotograficzny, mam zamiar 
sprzedać ze wszystkiemi jego przyborami.Birause^
(445) Hotel du Nord.

LOTERYA.
Odnowienie losów do trzecićj klasy 127 lo- 

teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj- 
późniój do godz. 6 wieczorem dnia 13 marca r. b 
nastąpić.

Poznań, dnia 6 marca 1863.
Nadkolektor loteryi

L656]__________Er. Iłleiefeld.
Aukcya.

W poniedziałek, dnia 9 marca i dni nastę
pnych rano i po południu sprzedawać będę 
drogą publicznćj licytacyi za gotówkę najwię- 
cój dającemu z powodu zwinięcia handlu, w do
tychczasowym lokalu handlowym Dolińskiego 
w Bazarze:

Skład ubiorów męskich 
Dolińskiego,

obejmujący gotowy ubiór męski, jako to: 
surduty, spodnie, kamizelki, czamarki, szlaf
roki itd., a nadto: materye, sukna, sukna 
angielskie, korty, jedwabne, wełniane, aksa
mitne materye na kamizelki, krawaty, bindy, 
kapelusze, torby podróżne, drylichy, wodę 
kolońską itd.

Nł dniu zaś ostatnim sprzedawać będę: 
wszystkie przybory kramne i meble.

Lipachib,
[659] król, komisarz aukcyjny.

Koszule z chińskiego jedwabiu karmazynowe, białe
i niebielone,

Gacie i szkarpetki jedwabne,
Koszule wełniane, angielskie polecają

Łogra <& Bieliński,
[687] (przy ulicy Wilhelmowskiej 25).

Szanownej Publiczności
niniejszem zwracam uwagę na me auto- 
graficzue prasy, za użyciem których, raz 
list napisany, może wydać ilość autogra
fów żądaną, w najkrótszym czasie. Mani- 
pulacya łatwa, cena autografu 18 tal.

E. Morgenstern,
handel papieru i materyałów piśmiennych.

Dalekowidze
przez które w odległości kilku mil przed
mioty wyraźnie rozpoznać można, po 3, 4 
i 5 tal.;

Drobnowidze do rozpoznawania najdro
bniejszych rzeczy, po 20 i 30 sgr,;

Barometry pokazujące dokładnie pogo
dę o 24 godzin naprzód, po 2 tal. 15 sgr.;

Alkoholometry normalne poświadczone 
przez komisyą stęplową, z tabelą po3'/2 
tal., termometry, saharometry po 15 il7'/2 
sgr.; lornety dla dam i panów formy naj
bardziej eleganckićj, od 1 tal. począwszy, 
okulary ku utrzymaniu i wzmocnieniu wzro
ku dla oka bystrego i słabego, oprawne 
w złoto, srebro i stal; przybory rysunkowe 
dla architektów i uczniów od 25 sgr. po
cząwszy ; stereoskopy z widokami najpy- 
szniejszemi, aparat z 12 pięknemi obraza
mi tylko 1 tal. 10 sgr., nadto wiele innych 
pięknych i użytecznych przedmiotów pole
cają Szanownćj Publiczności

Bracia Pohl,
[677] optycy w Poznaniu, ul. Wilhelm, nr. 9.
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Organista, o ile możności bezżenny, znaj
dzie miejsce od św. Wojciecha w Słupach pod 
Szubinem; gdzie? wskaże ekspedycya. (611)

Introligatora
mogącego mieć ciągłe zatrudnienie poszukuje 
(683) JE. Morgenstern,

Przy Wodnéj ulicy No. 24 u 
Apolanta są parasole i des z czochrany
własnój fabryki do nabycia. [597J

Hótel du Nord poszukuje chłopca chcącego 
się wyuczyń na kelnera. [685]

W aptece mojćj jest miejsce dla ucznia 
próżne. (670) J. Jagielski w Poznaniu.

Ekonom bezżenny, opatrzony w dobre świa
dectwa, może się zgłosić każdego czasu do 
Dom. Karny pod Wolsztynem. (671)

aki z]]Król. Polskiego, dysponentJMaciejeskiy od>
tOWltZ. -

HOTEL DD NORD. WŁ dóbr Rutkowski,Ä
wicy, budowniczy Plath z Bydgoszczy, kup t] ' ' 
schmidt z Berlina, radzca szk. Schröder z 8kł,eńi 
rzyny w Maklemb., nadinsp. Freygang z Korr-, *.

Szanownćj publiczności poleca się niżćj pod
pisana do wykonania wszelkich robót bielizny 
przez nową sprowadzoną premiowaną maszynę, 
jako tćż robót krawieckich jak najstarannićj 
wykonane i o ile możności tanie.

Ludwiku Poranbiewicz, 
[667] Szeroka ul. No. 2, na 2 piętrze.

Restanr icya strzeleckiego domu na przed
mieściu św. Rocha tutejszego, natychmiast, albo 
od 1 kwietnia tego roku się ma wydzierżawić. 
Sprawiedliwi dzierżawcy niech się zgłoszą, 
a dowiedzą się u pierwszego starszego giełdy 
strzeleckićj

IB. Schneider,
(682) Wysoka ulica Nr. 4, św. Marcina.

Na Bielnik szląski
przyjmuje wyroby lniane

M. J. Kamieński,
(564) Skład płócien i bielizny w Bazarze.

Znaczną ilość czarno jedwabnćj

Szwajcarskiej i Lyońskiej materyi
Antoni Schmidt, [596i

Nasiona buraków olbrzymich
własnego chowu i najwyborniejszego, prawdzi
wego żółtego gitunku Pohla, sprzedaje szefel 
po 5 tal. a meckę po 10 sgr. właściciel folwarku 
[218] EŁaról Oclnse w Kłecku.

rzyny w Meklemb., nadinsp. Freygang z Koro»’, 
niem., admin. Feiger z Horst.

HOTEL PARYSKI. WŁ dóbr Swinarski x B.. _ 
szewa, Brzeżański i Koszutski z Gorzykowa, i» 
domęski z Kębłowa, rządzca Suyka z Gorzriś 1i ” 

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy i 
Giesse z Szczecina, Kurfürst i Seegali z Beri.—- 
urz. Frejdęjsen z Warszawy i dzierżawca A. 
z Nowćj wsi. ló

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Wł dóbr Kroha,] 
nem z Werben i pani Busse z siostrą z Kocr" 
kupcy Heydt z Hanau, Mindler z Göachk I 
i Bettner z Szczecina.

--------------------------p

poleca po nader tanich cenach

Tanie i praktyczne również liatf-
tany jedwabne sztebnowane
' LOfiA & ItllUNSkl.
[688] (przy ulicy Wilhelmowskiśj 25),

Wielkoziarnisty, praw
dziwy astrachański, mało 
co solony kawior, świeże
go wędzonego łososia we- 
zorskieyo, reńskie i elbtąy- 
skie minogi polecają 

[680] L. Heimami synowie.

Wlad<ainońe8 Bann »Slawe,1,8 p 
Stowan$sxeaie kupieckie w Poznaniu mów

Dnia 7 marca. W P1
Żyto: bez obrotu, na marz. 39’,, mar.-k,,jmjl 

odstawę wiosenną i kw.-maj 39’/,,, maj-czerw. 2? że 
czer.-lip. 40 tal pł. Okowita: na marz, i 
kw. 13" maj 13%,czerw. 13’/», lip. 14’/,,.
14’/, tai. pl.

:ob

Wszelkie nowości na suknie
w materyach jedwabnych, wełnianych i bawełnianych nadeszły, o czem uprzej
mie donoszę. ANTONI SCHMIDT.

Wędzonego łososia i węgo
rz», bydlinki i świeże sardynki, 
szwajcarski, holenderski i limburgski ser, 
marynowanego łososia i węgoa*za, 
wyborne sardelki i bardzo wyborne ho
lenderskie śledzie i stokdsz poleca i 
rozsyła osobom zamiejscowym punktualnie 

(445) Izydor Appel, obok banku król.

»wie.
Beriiu, 6 marca. yest

Pszenica: w miejscu 25 asciU 60—70 tal «as; 
wedle jakości Zyto- 2000 fn w miejscu 45’/,.« [ 
na marz. 44%, na odstawę wiosenną 44—43%, i,™ 1 
czer. 44%, czer.-lip. 44%, iip.-sier. 45 tal. pł. 
czmieó: 25 szli, wielki 33—41 tal. Owies: ¿todi 
£ w miejscu 22—24, na marz i marz.-kw. 22’/,, wje 
odstawę wiosenną 22’» pł., maj-czer. 22%, czer-h; f 
23%, lip. sier. 23% tal. żąd. Olćj rzepiowy: r, 1 
funt, bez beczkiw miejscu 15’na marz. 15'/, W 
marz.-kw. 15% żąd , kw.-maj 15—14”/,,, maj-jliczil
14%, c-r.-lip. 14%, wrz.-paż. 13% tal.pl.

Nowy transport herbaty, bardzo sma
czna i wybornego zapachu odebrałem, po 6, 8, 
9, 10 i 12 złp. za funt. [676]

Piotrowski,
Nową przesyłkę

ktelskich tłusty«*b bydłlnków 
i kielskiek sielaw

odbiorą dziś wieczorem pociągiem pospieszn.
Ł. Sleymann synowie.

Sprzedającym z drugićj ręki stósowny ra
bat. [681]

ta 8000% Trał, w miejscu z beczk 14'/,,,, 
20,000 kw., na marz, i marz.-kw. 14’/,,—14„ kw.-
14%,—%, maj-czer. 14%,-%,, czer. ip. 14’/,-« J 
lip.-sier. 15%—'/„, sier.-wrz. 15’,,—"/,,, wrz.łne 
15% tal płacono. ’łiedz

W rosła w, 6
Na - rgu piękna

sgr
76—79 
73-75 
52—53 
41-42 
27—-29 
50-52

marca, 
śrsd 
?gr 

73 
71 
51 
39 
26 
47

potted." 1

«P-1 * 
65-«Ż 
65 - 69[o o 
49 -50kfvi 
35-3JCy! 
22-S5anlf 
42-45,łodu

Berliński zakład parowy palenia kawy
skład cukru,

Handel towarów kolonialnych, delikatesów i herbaty
W. F. Meyer i Sp.

w Poznaniu,
ulica Wilhelmowska No. 2,

poleca wielki swój skład delikatesów, marynowanych ogrodowin i owoców, ryb 
morskich, ostrzyg, sór angielski, francuski, holenderski i szwajcarski, konfitury 
włoskie i francuskie po cenach najniższych ale stałych. [684]

Dominium Kowalewko pod Kcynią, ma kil
ka centnarów mietelicy owczej (Festuna ovina) 
na sprzedaż. (672)

50 szejfli
wyki dczy stój wyki do siewu ma folwark Bliżyce pod 

Skokami na sprzedaż. (678)

Świeżą amerykańską kukurudzę,

Ogier krwi czystćj Galliot, pocho
dzący od Flying-Dutchman i Perga
miny, stanowi klacze tćjże krwi za 

4 fryd. i 1 tal., a klacze krwi przyrodnićj za 
2 fryd. i 1 tal. O wczesne zamówienia uprasza 
się.

Otusz pod Bukiem.
Zarząd Gospodarczy. (647)

• TA -s^/.

lucernę francuską, koniczyny, nasiona traw, ćwi
kły, marchwi itd. poleca handel nasion rolniczych

Ludwika Biiinkla,
[605] prty ulicy Garbarskiej Nu. 18.

Dom. Dusiba ma na sprzedaż barany, 
maciorki i skopy, które każdćj chwili 
obejrzeć można. [181]

Fseeni' » biai«
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies
Groch _. _ .. „

Na giełdzie. Żyto: 2000 f, na marz, i mii 
kw. 41% żąd., kw.-maj 41%—’/,, maj-czer. 41; 
czer.-lip. 42 tal. pł Owies: namarz. 20%, kw-i. 
20% tal. pł. Olćj rzepiowy: wyp. 150 cnf,, w njietę 
scu 14"/,3, na marz., marz.-kw., kw.-maj i maj-c 
14%, wrz.-paźdz. 13% tal. żąd. Okowita:
6000 kw., w miejscu 13“/,,, na mar. i marz.-kw. lik 
pł., kw.-maj 13%, maj-czer 14’/,, żąd., czer] 
14%, lip.-sierp. 14’/,—% tal. płac.

Szczecin, 6 marca. bnw
Na targu: Pszenica: węcpel 60—66. Żyikąś 

42—45. Jęczmień: 30—34. Owies; 22
Gtoch- 40—45 tal.

Na giełdzie: Pszenica: słaby obrot 85 fr™1 
w miejscu, żółta 64—66, polska bran. 64—66, ipsz] 
85 £, żółta na odst. wios. 66'/, - 66, na maktisk 
67%, czer.-lip. 68'/,, lip.-sier. 69'/, tal. pł. Z;i 
słaby obrot, 2000 flint, w miejscu .44%—’.,- ' 
lepsze nieco wyżej, na odstawę wiosenną i maj-s 
44%—%, czer.-lip. 45% tal. pł. Jęczmień: 1 
w miejscu 34 tal. Owies: 47- 50 £ na oi 
wios. 23'/, tal. pł. Olćj rzepiowy: słaby i 
w miejscu 14’/,- "/,„ na kw.-maj 14%, wrz.-|
13% tal. pł. Okowita: ceny niezmienione.
scu bez beczki 14 Vii» na marz, i odst. wios.

KURS GIEŁDY W BERLINIE,
dnia 6 marca.

Papiery praskie.

Pożycz, dobrow............
— rząd. 1859..............
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..........
— prem. 1855.........

Obligi długu skarb....
— Marchii..........

listy zast. March...
— Prus Wsch....

4’

— Pomor..

— W. Ks. Pozn...
— — (nowe)

— (nowe)
— Szląskie...................
— gwar. B....................
— Prus Zach................

3%
3%
3%
3%
3%

4
3%
4
4

3%
4

3%
3%

.**-dano.

89%

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 7 marca.

BAZAR. WŁ dóbr Uruski z Galicyi, Niegolewski 
z Morownicy, hr. Poniński z Wrześni, Jaraczew- 
ski i Zakrzewski z Jaraczewa, Bronikowski z Ko- 
ścieszyna, Taczanowski z Książęcćj Woli i Popow-

—maj-czerw. 14'/,, czer.-lip. 14%, lip-WSi 
15%, sier.-wrz. 15' , tal. pł.

Bydgoszcz, 6 marca. . n
Pszenica: 81 flint 25 łót. — 83 fat. 24 łót" " 

—62 tai. Żyto- 78 fant. 17 łót. —81 fant. «61,.. 
38—41 tak Jęczmień: wielki 30 —32, drobujjiiii;
- 30 tąl. Owies: 27 sgr. za szfl. Groch: 
na paszę 34—36 tal. Rżep: 90—9/, taL 
pak: 90—96 tal. Okowita: 14’/,tal. za 
Trał

— rent March......
— Pomor..................
-W. Ks. Pozn..„... 
— Pr. Wsch. i Zach. 
— Nadreńskie..,,..
—. Saskie........... .
— Szląskie...............
Papiery »«graniczne.

Anstr. metali............
— pożycz, naród.
— Obligi 250 fl.. 
Rosy. 5poży. Stiegl....
— 6 —

Rosy. noży. angiel..

65% -
- i
— i 90

94%'

pi*-
•one.

101%

92
87%

91%
101

96%
94%

97%
99%

99’/,
99

100%
100

1
% du.no.

pła
cono.

I
% dano.

pła
cono. %

.**-d*so.
>ła-
cono.

Polsk. obligi skarb..... 
— Cert A. 800 sŁ

4 ■ _ 82% Beri. Tow. hand...........
Gdański bank. pryw...

4 __ 102% — Lit D.................... á
5 92’/. 4 104% Lit E.................. —

- — B. 200 tó. — 23%
89%

Dysk. Udział kom...... 4 98% — Lit F................... — 100’/,
— Lis. z. n w R.S. 4 — Gota. bank, pryw........ 4 — 91%

100%
Starogr.-Pozn............

— U. Em..................
4

— Ob. cztk. 500 zł. 4 — 91% Hanow. dito................ 4 %

uarca

— —
Plenlądse.

Frydrychsdory.............. 113%
Króle w. dito.................
Lipsk. Stów, kred......

4
4 84

101 KURS GIEŁDY W 
dnia 5

OCŁAYiHU.

Liydory.......... ................
Złota, font, cel.........

—
460%

110 Magd, bank pryw........
Pomor. bank, rycer....

4
4

““ 93
98%

Papiery i pieniądze. 
Dukaty......... ................... 95%

30
99%

99%
87%
90’/,

4 __ 97’/,
126%

__
' Saskie bil. kas, - - -........ Prusk. uda. bank.......

5

__ 109%

—

! Niem. bankn..................
— płat, w Lipsku

Austr. bank........... .
Polskie bil. bank.........

— —
Szląsk. Stew. bank.....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel........

99%

102

Polskie bil. bank.........
Anat banknoty............
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 4

90»',

87%

Diak. bank, od weksli — — 4% Minerwy Szląskićj...... 5
4

— 36% Poznań, list, zastaw.... 4
S1/.

— —

Akcje kolei ielusnych.
Berfin-Anhalt................
Berlin-Hamb...... ...........
BerL-Poczd.-Magd.......
Beri. Szczeciń................
WrocŁ-Freib..................

4
4
4
4
4
4
4

135%

145
121%
191

133

Magd, assek. ogn........

Obligacje i prawem 
pierwszeństwa. 

BerL-Anhalt...................

4

4 —■
101
99%
99%

— nowe....>............
— Listy Rent...........

Szląskie list. Zast........
— nowe Lit A........
— nowe....)...............

Lit B..................

4
3%

4
4

/4
4
4

sv-

IM1;,
inn»/

101

Brzeg-Niskie.................. _ 87V, II. Em................ — Listy Rent....... .
1UU /4 
100’,, __

Koślo-Bogomin.............. 4 —- 64'/, Beri.-Pocz.-Mag. A...... 4 98’/, 4% —
— pwrwot. 4%

5
4
4
5

94% — Litt C.................. if —w 97

101
96%

Polskie Listy Zast........
— now. Emis..........
— Oblig. skarb........
obi. cząstk a 500 zł. 

Austr, pożycz.' naród.. 
Minerwv akcyfi.............

4 MM' 89%

Dolno-Szl.-March.........
Dolno-Szl. kol. pob....

99
97V,

71V.

— Litt D..................
Beri. -Szczecin............... —

4
4
4
5

—

4 92 71’/,
36%Pńłn. Frvd.-Wilh. .......

Górno-Szl. A. i 0 ....
4 65%

162'%
— 111.° Em......... 4

3% — Dolno-Ssl.-March.......... — 98% Szląski 'bank,'..,............ 4
— Litt B............... _ 142 4 98%

96%
— tow. asaek. ogn. 

’Acye Szląsk. kolei jel. 
Freiburg....... . ........

4
Opol-Tarnowic..............

1 Starogr.-Pózn...... ..........

?

3%

4

106%
61% — - III ser........

— — IV. ser.........
4

4
3%

—
4 182%

—
' Akcje bank. 1 kredyt
! Beri. Stów. kas. ......... 118

Półn.-Fryd.-Wilb.........
Górn.-Szd. Litt. A........

— Lit B.
—

87’/,

— now. Emis...........
— obi. i: praw, pierw.

4
4

1%
97%
—

Nakisdnm * c,sdoi(k»»i Ludwśh» łfmhsebs w Pm«.«»!«.

Głog.-Żegan................
Brzeg.-Niskie............ i
Doln.-SzL -March.......
— z pr. pierw .... 

Górno BzLLit A. i C.=Wz pr. pierw.
— ................. Lit. D.
— ................. Lit. E.

OpoL Tarnów... 
Kożlo-Bogumin..

— obi. z pr. pierw.
KURS STOW. KUP.

dnia 9 marca.
Pozn. List Zastaw..
— nowe..
— nowe..

Pozn. List. Rent..
— akc. bank. prow.
— obi. prow..
— obligacje pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow...........
— obł.miejsk.n.Em. 

Prask, obi. skrb....
— poły, skarb..
«— dóbr, pciy...
— po*, skarb...

— poż. z premią..
SzL List Zast...........
Zach. Prask................
Polskie........ . ......
Gómo-Szl. ak. kol. żeL

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. koL żel. 
Polskie banknoty..... 
Zagraniczne banknoty

3.
_ .1 ni

103%

102%
102%
98%

'ubi
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